
Rok I.
Przedpłata wynosi:

W Krakow i^:
miesięcznie 8 8  cnt., '■ warta) nie 8  złr. 
8 0  cnt., półrocznie 8  zł., rocznie l O  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się l O  cnt. 
miesięcznie.

Na prow incji i w  całej m onarchjl 
A u siro  W ęgierskiej:

miesięcznie 1 złr. l O  c n t., kwartalnie 
8  jt r. 8 8  cnt., półrocznie S  złr. 8 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Kam er pojedynczy 6 cnt.

Kraków, Wtorek 31 Grudnia 1889. Nr. 91. V

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 4 0  centów, za nastę­
pne po 8  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze: stronie 8 0  centów uiksa 
i 4  centy od w yrazu; na ostatniei stri - 
nie l O  cnt. Taksa i 8  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „N adesłane ' 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegram ów :
„ K U R J E R “ — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

REDAKCJ-A. I ADMmiSTRACJA : oilioa Szewska KTr. *7, I. piętro.

OD WYDAWNICTWA.

Gdy trzy miesiące temu ukazał 
się pierwszy numer KwrjeTd P ol­
skiego, wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby­
wała liczba prenumeratorów, jakąśmy 
pozyskali jednak w ciągu tak kró­
tkiego czasu, dowiodła, że pismo 
było potrzebnem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży 
czliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znacznie rozszerzyć skro­
mne w początku rozmiary KUTjdTCL 
Polskiego , nie podwyższając wcale 
ceny prenumeracyjnej. I dziś tego 
nie czynimy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
e t., aby za lepsze wynagrodzenie 
zyskać lepszych i pewniejszych roz- 
uosicieli.

Powiększywszy format pisma, po­
staraliśmy się o obszerniejsze tele­
gramy i liczniejsze korespondencje, 
tak, że o wszystkich wypadkach ma­
my najwcześniejsze wiadomości. U- 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
aby donosili nam łaskawie o wszyst­
kich wypadkach, jakie się wydarzyć 
mogą w ich okolicy, poruszając przy- 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda­
niem zasługiwały na omówienie. U- 
łatwi to nam zadanie i przyczyni się 
niemało do rozwoju pisma.

Prenumeratę przesyłać należy wprost
do Administracji P ol­
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1 . 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w przesyłce.

Przedpłata wynosi: 
w Krakowie:

Miesięcznie . . .  złr. 8 5  ct. 
kwartalnie . . . * , 5 0 , ,
półrocznie . . 5  „ —  „
rocznie . . . .  1 ©  „ — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
1 5  et. miesięcznie.

na prowincji:
Miesięcznie 1. złr. 1 ©  ct.
kwartalnie . . 3  „ * 5  ,
półrocznie . . . 0  „ 5 ©  „
rocznie . . . .  1 3  „ — „

Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymają początek dru­
kującej się powieści J . Myrjela „Miś“
bezpłatnie.

Nieautonomiczny okólnik
Wydziału krajowego.

Z pod Bochni 29 grudnia.

*(List „K uijera Polskiego*).

Nie wiem czy zechcecie zam ieścić głos 
obyw atela z iem sk ieg o , który dlatego, 
że je s t szlachcicem  nie może, zdaniem 
pism liberalnych czy dem okratycznych 
zastępować godnie interesów kraju . „W szy­
stko dla ludu i przez lud“ tak  brzmi n o ­
we hasło , które ma zaBtąpić nasze da­
w ne: „Z szlachtą polską polski lud“ . 
N iechby i tak  b iło ., ale czterdzieści lat 
żyję z ludem  a jakoś nie widzę, aby lud 
sam coś robił i aby robił dla siebie. 
W eredykow i niech wolno będzie wyznać, 
że wszystko robi póbnteligencja i teo re­
tycy miastowi , którzy położeuia rolnika 
nie znają i nie znają także ludu, więc 
ostatecznie szerzą niepokój, wywołując 
’/» mieszanie pojęć i wzajem ną nieufność, 
która coraz zgubniejsze sprowadza r a  
stępstw a. Dużoby o tem  mówić, ale pa­
nowie „dem okracja" nie chcą wspólnie z na 
mi pracować spokojnie, ale chcą na własną 
rękę „dźwigać" m iasta i lud, a w ten 
sposób, że wkrótce wszyscy wodę „dźwi 
gać“ będziemy w służbie w spółwyzna­
wców barona H irsza.

Obyśmy nie dożyli tego, ani my an 
p. Rom i.now icz, który broniąc autonomji 
k ra ju , czyni to t a k ,  jakby  je j bronił 
przeciw nam, a swoją drogą ledwo zosta) 
członkiem  W ydziału  krajow ego zaraz 
podpisał o k ó ln ik .. .  wcale nieautonom i­
czny. Nie czynię mu ztąd zarzutu, bo

może to nawet przypadek, że on w łaśnie 
podpisał okólnik , ale fak t pozostaje nie­
mniej faktem i pozwólcie, źe go bliżej 
w yjaśn ię :

W ydział krajow y rozesłał W ydzia­
łom powiatowym przy okólniku z 29 
listopada br. L. 52928 w ezw an ie , ażeby 
według dołączonego wzoru sporządziły 
sk ryp ta  dłużne na pożyczki bezprocento­
we dla powiatów z funduszów państw o­
wych i krajow ych, na pomoc dla ludno­
ści nieurodzajem  dotkniętej przeznaczone.

Pom ijam  niezbyt wzorową stylizację 
pomienionego wzoru, atoli zdumiony by­
łem  w yczytawszy, że niedopełnienie obo­
wiązków w skrypcie przyjętych, zagrożo­
no rygorem  „egzekucji politycznej", a to 
z powołaniem  się na § 52 ust. o reprez. 
powiat.

Otóż to zagrożenie je s t przedewszy- 
stkiem  niepraw ne, bo nie zgadza się 
z powołanym w łaśnie przepisem  ustawy. 
Albowiem § 52 ustaw y o reprez. powiat, 
op iew a: „Jeżeli R ad a  powiatowa zanie­
dbuje lub odmawia obowiązków przy­
padających na powiat na mocy specjal­
nych ustaw, polityczna w ładza k ra j., ma 
zaradzić tem u w sposób odpowiedni na 
koszt i s tra tę  pow iatu". P rzyznaje  zafem 
zacytowany przepis c. k. Nam iestnictw u 
prawo zarządzenia środków zaradczych, 
tylko na w ypadek zaniedbania przez re 
prezentacją  powiatową obowiązków na 
powiecie w moc ustaw y  ciążących. P o ­
nieważ zaś w danym  przypadku obowią­
zek pow iatu do zwrotu pożyczki nawer 
tak ie j, ja k ą  je s t pożyczka bezprocentowa 
na poratow anie ludności nieurodzajem  
dotknięte j, w ypływ a z ak tu  prawno-cy- 
wilnego, a m ianowicie z zaciągnięcia po­
życzki i zeznania skryptu  dłuższego, a 
nie z ustaw y, bo takiej ustaw y dotych­
czas nie ma, przeto podobne zagrożenie, 
nie dodające z pewnością powagi wła 
dzom autonom icznym , nie oyło wcale 
w skazane.

Jeżeli W ydział kraj. chciał koniecznie 
zastrzedz rygor praw ny, to m ógł to nie 
zawodnie skuteczniej uczyń ć bez powo­
ływ ania pomocy władz politycznych, a 
to na podstawie § 22 ust. o reprez. po­
w iat,, k tóry op iew a: „gdyby R ada  po­
wiat. nie w staw iła w swój budżet nale- 
ży to śc i, k tóre pow iat uiścić je s t obowią­
zany na mocy w yroku lub dokum entu, 
m ającego wedle ustaw  moc egzekucyjną, 
to W ydział krajow y ma prawo i obowią­
zek wstawić te należytości w budżet 
powiatowy i nałożyć na ich pokrycie do 
datki do podatków ".

W ydział krajow y zapom niał jednak  o 
tem zupełnie, a tak  nie korzystam y nigdy 
z przysługującej nam  egzekutyw y i sami 
jeszcze odw ołujem j się do pomocy władz 
politycznych, choć tą  drogą do rozsze­
rzenia zakresu autonom ji krajow ej dojść 
chyba niepodobna.

W sprawie gorzelnianej.
(L ist „K urjera  Polskiego*).

K lim ków ka  29 grudnia.
D nia 2 listopada b. r. uznały  organa u 

rzędowe gorzelnię tu przez w łaściciela w y­
stawioną za zupełnie odpowiednią do ruchu 
i w ydały  w szystkie potrzebne ak ta  i doku- 
m enta z nadm ienieniem , że budowa gorzelni 
uskutecznioną zustałn zgodnie z wymogami 
ustawy. W  tym że świadectwie dodano, że 
należy jeszcze popraw ki co do odprowa­
dzenia niedogonów po rob ić , inaczej jak  w 
poprzedniej kam panji by ły  urządzone. — 
W  tym  celu zarząd gorzelni zrobił umowę 
z kotlarzem  w Rym anowie, z zastrzeżeniem , 
że do 20  październiku przeróbka ukończo­
ną i gorzelnia gotową do ruchu będzie. 
W czasie tego, całkiem  niespodzianie wy 
dano w tem stadjum nowe przepisy  doty­
czące urządzania alembików drew nianych (?) 
i ubezpieczenia tychże. Zrol ieuie tych no­
wych popraw ek przeprow adzić m iał oczy­
wiście ten sam kotlarz. Obecnie m am y k o ­
niec grndnia, a gorzelnia jeszcze nie jest 
gotową. Tym czasem  przez zepsucie kartofli, 
b rak  b rah y  dla już zakupionego byd ła  o- 
pasowego etc., właściciel poniósł znaczne 
straty . K otlarz utrzym uje, źe gorzelnię hył- 
by  na czas ukończył, gdyby nie dodatkowe 
roboty, o k tórych poprzód nie w iedział, a 
k tóre zwyż dwóch miesięcy p racy  w ym a­
gają. Zachodzi więc pytanie, kogo o w y­
nagrodzenie szkody do odpow. edzialności 
poci lgnąć należy? Odnośne w ładze nie ze­
chcą jei zapewne na siebie przyjąć, a  tak  
właściciel niesłusznie ponosi szkodę, eho 
ciaż wina w ypłynęła głównie z niedbalstw a 
władz odnośnych, k tóre biurokratycznie rzeoz 
trak tu jąc  nie liczą się z położeniem właścicieli 
ziemskich. P rzy tem  rozliczne nowe zarzą­
dzenia w ydają w najnipstosówniejsze '1 porze 
i to do tego jeszcze z tak ą  powolnością, jak  
gdyby się rozcLodziło o stronę formalną,

a nie o w ażną i doniosłą spraw ę ekono­
miczną.

Wiadomości polityczne.
W  aprawie ugoay czesko-niemieckiej.

W  spraw ie rokowań ugodowych m ię­
dzy Czecham i a Niemcami podaje Frem- 
deńblatt następujące w iadom ości: „K o­
m ite t wykonawczy niem ieckich posłów do 
czeskiego Sejm u krajow ego naradzał się 
onegdaj w P radze i uchw alił na zapy ta ­
nie hr. Taaffego czy stronnictwo weźmie 
udział w rokowaniach ugodowych, jak ie  
rozpocząć się m ają w W iedniu , odpowie­
dzieć potakująco. T akże poseł dr. P lener 
oświadczył się za w ysłaniem  delegatów 
na konferencję. Pow ołując się na panu­
jące  w Czechach wzburzenie umysłów 
zaznaczali wszyscy mówcy, że przyłącze 
nie się do obrad ugodowych będzie do­
wodem, że Niem cy czescy chętnie poda­
ją rękę do zgody i ze swej strony czy­
nią wszystko, co przyczynić się może do 
przywrócenia w k ra ju  prawidłowych s to ­
sunków. Po stw ierdzeniu zasadniczej sk łon­
ności do rokow ań uchwalono, aby obsta­
wać przy dawnych żądaniach posłów nie­
mieckich. W  końcu postanowiono w yde­
legować na w iedeńską konferencję pięciu 
delegatów tj. czterech zastępców m iast i 
gmin w iejskich a 1 reprezen tan ta  w ielkiej 
posiadłości.

O powyższych uchw ałach uwiadomiono 
onegdaj przed połudn.em  prezesa gabi­
netu. Nie ulega praw ie wątpliw ości, że 
tak  samo postąpi sobie większość czeska 
w Sejm ie prazkim  i wyśle również pię­
ciu delegatów  na konferencję, k tó ra  p ra­
wdopodobnie nie rozpocznie obrad przed 
dniem 4 stycznia roku 1890, bo dopiero 
w tenczas skończą się wybory uzupełnia­
jące do czeskiego Sejm u krajow ego. Ze 
strony rządu w ezm ą udział w rokow a­
niach obok br. Taaffego m nistrow ie o 
św iaty i sprawiedliwości, ponieważ cho­
dzi głównie o języ k  w i w urzę­
dach. N. Fr. Fresse tw .e .o . , \ : że piezcBe 
ministrów uwiadomiono, iż delegaci po­
słów niem ieckich spodziew ają się od 
rządu nietylko pośrednictw a, lecz także 
wyraźnego oświadczenia, co on sam są­
dzi o żądaniach Niemców czeskich. Po­
nieważ spodziewać się można, że roko­
wania przew loką się dosyć długo, zdaje 
się, że Sejm  czeski nie zostanie zwołany 
na sesję dodatkową. Bohemia donosi, że 
w rokowaniach na razie chodzić bę Izie 
o powrót posłów niem ieckich do czeskie­
go Sejm u krajow ego.

Tcroryzm prasowy w Rosyi.
Z P e tersb u rg a  donoszą, że wychodzący 

tam że m iesięcznik p. t. Europejski Wie- 
stn ik  o trzym ał od pana D urnow o, mini­
stra  spraw wew nętrznych pierwsze ostrze­
żenie. E ur. W iestnik  je s t najw ięcej wpły- 
wuwem pism em  rosyjskiem , p rzejętem  
duchem  wolnomyślności i tolerancyi. B ro­
ni on z rzadką odwagą zasad wolnomyśl- 
nej polityki europejskiej i n ieraz bez 
sk rupułu  w ystaw ia zew nętrzną politykę 
Rosyi w należytem  świetle i krytykuje 
takow ą bezw zględnie. W  omawianiu kw e­
sty! bułgarskiej poglądy W iestnika na tę 
sprawę tak  dalece różniły się od głosów 
reszty prasy ro sy jsk ie j, że panslaw jsty- 
czue dzienniki denuncjow ały często re ­
daktorów dziennika, jakoby ci za ordery 
otrzym ane od Stam bnłow a & consortes 
zaprzedały się w służbę an tkosyjsk iej 
polityki bułgarskiej. N atom iast system a­
tyczne podburzanie ludności przeciwko 
Austro W ęg ro m , Niemcom i B ułgaryi 
przez inue pism a rosyjskie, a w zu p e ł­
ności przez rząd rosyjski tolerow ane, 
stanowi dziwny kontrast z rzetelnym  i 
bezparcjalnym  kierunkiem  Wiestnika. Gdy 
prasa rosyjska do tego stopnia zbunto­
wała ludność niektórych okręgów , że 
chciano rzucić się na kolonistów niem ie­
ckich i um em ożebnić ich pobyt w Ro- 
syi, cenzura rosyjska przez palce, a na­
wet nie bez pewnego zadowolenia przy 
patryw ała się tej tak tyce „patrjotycznej 
prasy rosyjskiej." Złośliwi, choć dobrze 
poinformowani utrzym ują naw et, że rząd 
chętnie wyznacza takim  dziennikom sub­
wencję na dalsze prowadzenie p ropa­
gandy antiniem ieckiej. N ad losem W ie­
stnika o tyle więcej boleć należy, że 
trzecie z rzędu ostrzeżenie pociąga za 
sobą, w edle ustaw  prasowybh w Rosyi, 
zupełne zawieszenie wydawnictwa.

Nowe zamachy na Kościół.
Zaledwie udało się rządowi włoskiemu 

przeprow adzić bezprawną ustaw ę Opere 
p ie , a ju ż  donosi w atykański Osservatore 
Romano, że rząd nosi się z zamiarem 
przedłożenia parlam entow i do aprobaty 
ustaw y, na mocy której rząd byłby uprą*

wnionym (. zw. królew skie „P lacet" 
„E x cq u a tu r“ na jak iś  czas suspendowat 
lub całkiem  uniew ażnić. Gdyby projekt 
podobny został rzeczywiście sankcjono 
wanym, to  byłby  on nowym ciosem dla 
Kościoła, ponieważ rząd na. podstawie 
takiego praw a m ógłby zabronić Papieżo­
wi wielu m anifestacyj religijnych, które 
od wieków były odbywane.

Rozruchy w Ameryce Północnej.
W zeszłą środę przyszło między Mu-1 

rzynam i i białym i w stanie Y essup , A m e­
ryki północnej, do krw aw ego staH ia. 
P rzyczyną tego było, że kilku upitych 
m urzynów staw iało opór swemu aresz to ­
waniu. Przyszło  w skutek tego do walki 
u licznej, w której padło ośmiu m urzy­
nów, dwóch białych a nadto obie strony 
m iały wielu rannych. N a drugi dzień 
biali koloniści w yłam ali w ięzienie i z a ­
strzelili kilku osadzonych tam  murzynów. 
Także i na wolnej stopie pozostających 
murzynów wywlekano z domów i m ordo­
wano po ulicach. D opiero przyw ołane 
wojsko położyło koniec krw aw ym  bez 
prawiom.

Ruchy rewolucyjne w H iszpanji i Portugalji.
Zdaje się, że przew rót w B razylji na 

d ługi czas spotęgow ał swój wpływ na re ­
publikanów  hiszpańskich i portugalskich, 
którzy połączywszy się ze sobą, zam ie­
rza ją  powołać do życia wielką republikę 
Ibery jską . T en  ruch rewolucyjny, w edług 
zapew nień Timesa, rozciąga się aż do 
tronu królew skiego 1 w praw ia rząd w nie­
m ały kłopot. O statnie nieporozum ienie 
angielsko-portugalskie um ieją doskonale 
republikanie wyzyskiw ać na swoją ko­
rzyść, podżegając opinję publiczną przeciw ­
ko kolonjalnej polityce angielskiej. R a ­
chują oni i to bardzo słusznie, że rząd, 
zaw ikłany w zatarg ’ zew nętrzne, będzie 
im m usiał zostaw ić wolne pole do roz 
szerzania rew olucyjnej propagandy. R e ­
publikańska prasa  podnosi m ajora Ser- 
pa P into  do*ideału bohatera  narodowego 
i przem aw ia do am bicji szowinistów por- 
tugaisk .ch , aby swych odw ie­
cznych praw " do krain afr kańskich za 
każdą cenę i do ostatniej kropli krwi 
bronili. Łatw o zrozumieć, że tak ie  pod­
burzanie opinji publicznej u trudnia akcję 
dyplom atycznych rządowych sfer portu 
galskicb, k tóre  gotoweby były  do wszel­
kich możliwych koncesyj, aby tę spraw ę 
na drodze pokojowej załatw ić.

K ryzys  finansowa w B razylji.

Fachow e pism a, om awiając nieznośne 
stosunki w B razylji w ypow iadają prze­
konanie, że stan ten  i m aterja lną  ruinę 
państw a brazylijskm go za sobą pociągną': 
musi. J e s t  to zresztą rzeczą bardzo na 
turalną. A narch ja  panująca na prowincji 
spowodowała, że żywotne źródła docho 
dów skarbow ych nagle się zam knęły i 
w chaosie tym  poddani brazylijscy, ni 
życia, ni m ienia nie pewni, raczej wszy 
stko inne, tylko nie uiszczanie podatków 
m ają na myśli. To też położenie finan 
sowe B razylji doszło do również k ry ty ­
cznego stanu jak  i polityczne. Skarb 
państwowy m usiał np. 28 listopada wszy­
stkie swe leżące kapita ły  obrócić na to, 
aby zaspokoić zobow iązania, jak ie  przy­
ję ły  na siebie: bank narodowy i bank 
brazylijski. M iały one w tym  czasie do 
w ypłacenia przeszło 30 miljonów fran­
ków ) 20 miljonów m usiał skarb państwo - 
wy dostarczyć, aby banki powyższo od 
niew ypłacalności uchronić, gdyż jedna 
tak a  katastrofa  pociągnęłaby za sobą 
nieprzejrzany szereg innych i poukopala 

I by i tak  słaby kredyt, jakiego Brazylja 
na giełdach europejskich zażywa.

Je s t to rzeczą natu ra lną , że krach po­
dobny dałby się przedewszystkiem  do­
tkliw ie uczuć F rancji. Albowiem finan­
sowe ko ła  francuzkie chętnie aw anturuj,, 
swe kap ita ły  w ryzykow nych operacjach 
zaatlantyckich i giełda paryzka zasypaną 
jest egzotycznemi papierami, nieraz uador 
wątpliwej wartości. Chwilowo odniósłby 
może rząd brazylijsk i pozorną korzyść z 
takiego przesilenia się finansów k ra jo ­
wych, w łaśnie dlatego, ponieważ głównie 
rynki europejskie są tam zaangażow ane, 
ale za dziesięć la t u jrzałaby  się B razy­
lja o w iek cały cofniętą w ogólnym roz­
woju ekonomicznym nowego św iata, a na­
m acalnych przyczyn tego li w grożącem  
obecnie kryzys szukaćby należało.

Zdrajca.
(Dokończ.)

Świetna jest obrona wioski, zwanej P o in t 
du Jour. Od godz. 2 do 5 pięd ataków  
odparto. O godz. 6 gen. Zastrow postano­
wił raz jeszcze spróbować szczęścia i za 
jąwszy tę pozycję, przeciąć Francuzom  naj­
krótszą drogę odwrotową ku  Metz. Generał

francuzki V ergć odpiera go po raz szósty 
P iecho ta pod kom endą dzielnego kapitana 
G irons idzie na bagnety  i zmusza P ru sa ­
ków do nstąpienia. U stępując trańa ją  na 
ław icę piaskową i zostają w niej uw ięzieni 
„jak m yszy w pułapce*. Je d n i chcą się 
bronić i giną, inni około 300 rzucają broń 
i poddają się.

W ojsko francuzkie zagrzane powodzeniem 
chce atakow ać w szystkiem i siłami, wszyscy 
się dom agają tego rozkazu u B aham ę’a, 
lecz zdrajca w ydać go nie c h c e !

Mimo to byw ały  chwile niezm iernie k ry ­
tyczne dla praw ego sk izyd ła  p rusko-nie­
m ieckiego. D w a korpusy  V II  i V III , od 
pierane z w ielkiem i stra tam i, „zdem orali­
zowały się" i część ich zaczęła się ratować 
ucieczką, konie zabitych ułanów  i artyle- 
rzystów, rozlatując się n a  w szystkie strony, 
sze.zą zam ieszanie i trwogę, zaprzęgi d r a- 
łowe i pociągowe pędz i na oślep, zam ie­
szanie staje się tak w ielk ie, że się odbija 
w sztabie głównym. Bism arck ucieka na 
sk rzyn i artyleryjskiej. W odzowie w ydają 
ro z k a z , aby  opróżniono co rychlej mosty 
na Mozelli, d la odwrotu na praw y jej brzeg.

W tedy  kró l W ilhelm , k tóry  śledzi zdała 
p rzebieg  w alki, każe w ystąpić obtatnim puł 
kom rezerwowym . Gen. F ra n z e tk y  odbiera 
odeń bezpośrednio rozkaz zajęcia fe rm : 
Moscou, St. H u b ert i P oint du Jo u r , na 
czele 3 7 .000  przeciw  24.000 Francuzów. 
O ddział ten sk łada się z sam ych Pom erari- 
czyków, ludzi rosłych, wyboiowy eh. T vp  
to  do dziś przechow any, pow iada p. de 
L onlay, tych  piratów, k tórzy  rozbijali na 
B ałtyku. W łosy ich białe, ja k  u Albinosów, 
cera tw arzy krw ista, zarost tw ardy, głos 
chrapliwy, cechą charakteru  bruialstw o, n a ­
w et dzikość. Ław ą ścieśnioną p rzy  ogłurza 
jących  okrzykach „hura" następują straszni,, 
pewni siebie, zda się niepokonani. T a k  
w ażna to chwila, że kró l W ilhelm  się zbli­
ża ku  miejscu zapasów i zatrzym aw szy się 
na wzgórzu G ravelotte, chce widzieć wła- 
snemi oczym a rezultat.

F rancuz i oczekują nieprzyjaciół z zim ną 
krw ią, a przypuściw szy na odległość strza­
łu. przyjm uią ich takim  gradem kul, że 
„jak  kłosy powalone burzą, tak  P rusacy 
ścielą się na ziem ię*. N ie pom aga ani l i ­
czba, an i u p ó r ; dziesięć razy  atakują i 
dziesięć razy  zostaią odparci. F rancuzi w 
końcu rzucają się z bagnetam i. 1 powtórnie 
zam ieszanie się w krada w prusko-niem ie- 
ckie szeregi, znów zaczynają uchodzić, a 
że z północy i p o łu ln ia  miejscowość stro­
ma, drogi i przejścia ważkie, więc w rym 
popłochu i tłoczeniu się koni i piersi, s trą ­
cając się ze skał w parów , giną nędznie.

N ieprzyjaciel jednak  nie daje za w ygra­
ne i ponaw ia a tak i do 1 1 1/i  w n o c y ! N a - 
darem nie ciemność, rozdzielając walczących, 
odebrała P rusakom  nadzieję pokonania le ­
wego skrzydła francuzkiego. Zasługa tego 
dzielnego oporu, k tó ry  przym usił w końcu 
gen. Franzeckiego do zaniechania w alki, 
należy się dyw izjom : V ergć, F au y art de 
Bastonl i Frossarda. Baznine później dla u- 
niewinnienia siebie spotw arzał F rossarda. 
A utor zaprzecza tem u stanowczo ; powiada, 
że generał teu niesprawiedliw ie by ł surowo 
sądzony w swoim czasie, gdyż w alczył m ę­
żnie, Jako dobry dowódca i patrjota. Ba- 
zaine ty lko  jeden paraliżow ał w ysiłki w szy­
stkich ; on jeden  winien, że F rancuzi nie 
odnieśli zw ycięztw a w dniu 18 sierpnia 
1870 roku.

Nie na lewem je d n a k , lecz n a  praw em  
skrzydle rozstrzygają się losy F rancji i N ie­
miec , Lo ono broni ostatniej już drogi do 
Verdun. J a k  wiadomo, dowodzi tu bohater 
z pod Inkerm anu  i Zaatczy. D ano mu 
25.000 (27 .0 0 0 ?) i 78 dział, ale ani jednej 
kartaczów ki i kazano bronić miejscowości 
nieufortyfikowanej, k tórej oDronić niepodo­
bna w tak ich  w arunkach. C anrobert to w i­
dzi, w idzą to jego żołnierze, ale wszyscy 
gotowi spełnić to, czego ojczyzna od nich 
w ym aga. Uszykowawszy strzelców na nie- 
bezpiecznem  stanow isku , popularny  n ie­
zm iernie ten dowódca rzek ł do nich z p ro ­
sto tą :

— S trz e lcy ! pam iętajcie, że liczę na 
was, iż się tu  u trzym acie bądź co bądź.

—  T a k  ! t a k ! L icz na nas — odpow ia­
dają ci nieznani bohaterow ie i podrzucając 
kep i w górę, w ołają —  niech żyje m ar­
szałek! Niech żyje C anrobert!

I  dotrzym ali o b ie tn icy !
St. Marie aux Chćnes, od której o po łu­

dniu rozpoczynają się kroki n ieprzy jacie l­
skie na praw ym  boku, jest m iasteczkiem  
na pochyłości wzgórza. Broni go 1450 F ran - 
ouzów, atakuje 24.000 połączonych P ru sa ­
ków z Sasami, pod wodzą ks. A ugusta 
W tirtem berskiego. 78 dział bom barduje nie­
szczęśliwą mieścinę. A  tak  się meżuie bro­
ni ta  garstka  Francuzów , że nowe przeciw  
niej idą s i ły . już nie 24.000, leoz 33 000 
m ają przeciw sobie, czj li 23 na jednego i 
17 dział na jedną arm atkę! (Dodać po­
trzeba, że arm aty którem i rozporządzał
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C anrobert by ły  mniejszego znacznie k a li­
b ru  od niemieckich i nie niosły tak  dale 
ko). W szyscy się prześcigają w dowodach 
m ęztwa i poświęcenia. Oto m łody dobosz, 
k tórem u granat urwał nogę, oparł się o 
szmat muru, i, ja k b y  nie ozuł bólu, tak  
spokojnie w tak t bije na bębenku, naw ołu­
jąc do a ta k u ; ty lko  coraz bledszy i b led­
szy, coraz więcej życia uchodzi tą  pu rpu ­
rową strugą, której gorący strum ień wsiąka 
w rodzinną ziemię. I  nie kochad-że tej 
ziemi.

O godzinie 3 ^  miasteczko wzięte po 
tak  uporczywej obronie, że N iem cy głosili, 
iż z k ilku  pułkam i mieli do czynienia i że 
miejscowos’d by ła ufortyfikowana. A utor s ta ­
nowczo zaprzecza temu. N ie było więcej 
nad 1450 ludzi, a fortyfikacją mury, jak ie  
zw ykle się znajdują po prowincjonalnych 
francuskich m iasteczkach p rzy  domostwach, 
ogrodacL i t. p.

W zięcie St. M arie aux Chćnes było w stę­
pem do zaiste epicznej walki p rzy  St. P ri- 
v a t - la  M ontagne. J e s t to ja k b y  odrębna 
bitwa śród b itw y  ogólnej.

W iadom o już jakiej wagi by ła to pozy- 
oja dla stron obu. Niemcy, by ją  la jąd  k o ­
niecznie, postanowili szturm przypuścid z 
dwóch stron jednocześnie, od frontu  i z bo ­
ku, to jest od wioski R oncourt. K s. S ask ie­
m u rozkazano otoczyd praw e skrzydło na 
.czele 37 .000 Sasów. T a k  w ięc 25.000 
F rancnzów  ma przeciw  sobie 70.000 i 300 
d z ia ł!

Pew ien oficer niem iecki opowiadał pó­
źniej: „m ieliśmy ty le  dział na tym  punkoie, 
żeśm y nie wiedzieli, ja k  je  rozmieścid, w ięc 
staw ialiśm y jedne  nad  drugiem i piętram i." 
A  F rancuzi na to odpowiadają 18 arm atka­
m i! C anrobert pomimo to nie traci ducha, 
a jego p rzyk ład  oddziaływ a na w o jsk o ; 
wszyscy walczą n a  wyścigi i p rosty  żołnierz 
wyTasta na bohatera. Chwilami N iem cy po­
w ątpiew ają o sobie. Ozegóżby C anrobert 
nie dokazał z tą  gw ard y ą , k tó ra  bezczyn 
nie stoi w rezerw ie i z temi 120  działam i 
wielkiego kalibru , k tóre na przeciwnym  
krańcu milczą, ja k b y  by ły  niepotrzebne. A 
tu  ludzie giną, ładunki w ychodzą i o 5 -tej 
godzinie m ilknie ostatnia b a te r ja ! ...

Pomimo to jednak , jeszcze są górą. Car 
ro b erl trzy  razy upom inał się o odsiecz, ale 
nadarem nie.

Chw ila względnej oiszy następuje. F ra n ­
cuzom zabrakło  nabojów arm atnich. N iem cy 
zatrzym ali się przed przypuszczeniem  osta­
tniego szturm u, jak się zatrzym uje i zbiera 
dziki zw ierz do skoku na zdobycz. G łęboki 
sm utek p rzen ika wszystkich, w idzą się o 
pujzczeni, zdradzeni, na śmierd bezużyte­
czną skazani. Lecz zwątpienie to nie trw a 
d łu g o ; w m gnieniu oka następuje reakcja 
i ze zdwojoną wściekłością bój wrzeń znów 
zaczyna. I  znów nowe siły Niemców idą, 
juz je st ich do 1 0 0 .0 0 0 ! . . .  D la zaćauia

ostatecznego ciosu w ystępuje ta sławna 
gw ardja królew sko-pruska (37.000) z w y ­
borowych ludzi złożona, k tó rą  tak  się szczy­
cą berliriczycy, tak  radosnem i w itają ok la­
ski, ilekrod w bogatych m undurach pow a­
żnie szykuje się we dwa szeregi „Pod L i­
pam i." T a  gw ardya, k tóra się tak ą  chwałą 
okry ła w r. 1866 pod Chlum em , straci tu, 
w pierwszem starciu do 8 .0 0 0 ; pozostaną 
z niej ledwo szczątki, k tóre gdzieś o kuli 
nędzny żyw ot wlec będą. K ról W ilhelm, 
pisząc do królowej, nazyw a to miejsce 
„grobem gw ardy i,“ w raportach urzędowych 
było powiedziane „pole żałobne gw ardyi 
królew skiej p ruskiej." T a k  zażarte by ły  
zapasy, iż żołnierze prusko niemieccy, za lę ­
knieni w końcu, naprzód iśd nie śmieli i 
by liby  może haniebną ratowali się ucieczką, 
gdyby wyżsi oficerowie nie zajęli miejsca 
niższych i dla dodania odwagi walczyd w 
szeregach nie zaczęli.

S traszne to dzieje ta obrona St. P rivat. 
D ziała grzmią, aż drży z iem ia ; krew  się 
leje i ludzie w niej brodzą. D om y w ru i­
nach, am bulanse zajmują się płomieniem, 
kościół goreje ja k  olbrzym ia pochodnia, a 
w nim  śmiercią m ęczeńską g iną ranni; 
wkoło lasy płoną, istne morze ogniste, a na 
zachodzie słońce jasne, pogodne, powoli z a ­
suwa się za horyzont...

Canrobert od dawna miał zalecone, żeby 
ustąpił . ale on chce wytrwad na stanow i­
sku ; już  same tylko gruzy, oni jeszoze się 
bronią, już nie ma nabojów, więc z kolbą, 
ja k  na psa w ściekłego, rzucają się na 
w roga i g iną od ku li, na k tó rą  odpowie 
dzied czem nie mają, a ostatni ich o k rz y k : 
„nieoh żyje cesarz, niech żyje F ra n c ja !"

C anroberta odciągnięto przemocą. Zwołu­
ją  wojsko o 8 -ej do odwrotu, pojedyńcze 
grupy jeszcze w alczą, bój się kończy na 
cm entarzu, gdzie szczupła garstka zabary  
kadowawszy bram ę płytam i grobowemi, bro­
ni się z wściekłością rozpaczy...

T ak i był w główniejszych zarysach prze 
bieg tej walki, k tóra gdyby Bazaine spełnił 
był swą powinnośd, innyby  k ierunek  sp ra­
wom europejskim  nadała. Powtarzad za a u ­
to rem , przy każdej sposobności, obwiniad, 
nie będę, bo ten jeden  fak t, że mając siły 
rezerwowe, tak  w ludziach ja k  w am unicyi, 
nie posłał ich w porę na odsiecz Canro- 
bertowi, je s t dostatecznym  dowodem wy­
stępku wodza. Je ś li przyszłośd (która lubi 
czasem najdziwaczniejsze niespodzianki go- 
towad), nie przyniesie ja k ich  nowych, nie 
znanych dotąd dokumentów, to Bazaine 
nieodwołalnie potępiony byd musi. A utor 
w żalu kończy opowieśd o tej k lęsce p rze ­
kleństwem na je j sp raw cę ; przekleństw u 
temu wtóruje cały naród.

Zdając spraw ozdanie z dzieła p. de Lon- 
lay , nie mogę pominąd milczeniem kilku  
faktów, k tóre on uznał za stosowne rzucid 
na tło tego ponurego obrazu. T ak ie  bo

wzruszające te  p rz y k ła d y ! Istne perełk i z 
życia lud zk ieg o !

P oJczar obrony ferm y Moscou, w alczący 
usłyszeli k rzy k  trwogi dziecięcej. . . Jak aś 
wieśniaczka, uciekając z palącej się chaty, 
nie ma siły, ani iśd dalej, ani unieśd có 
reczki. Siada więc zrozpaozona przy  rowie, 
nie zw ażając na latające kule, jak b y  po 
wiedzied chcia ła: niech się dzieje co cLce! 
W net żołnierze zapominając o sobie, śp ie­
szą na ratunek biednej k o b ie ty ; każdy 
obce uchronid nieszczęśliwą od niebezpie­
czeństw bitwy, wszyscy zajm ują się nią 
troskliw ie, a że właśnie odchodziły furgony 
do Metzu po żywnośd, umieszczono b ieda­
czkę na jednym  z nich i pocieszoną, zao 
patrzoną w zapasik odprawiono w bezpie­
czniejsze miejsca.

G enerał Brauer, będąc adjutantem  w A- 
fryce, m iał p rzy  sobie ordynansa A lzatczy 
ka, ja k  on W  jednej z potyczek widzi, że 
jego ordynans zajmuje miejsce przed nim 
W ięc go ostrzega, że ma naznaczone sta­
nowisko na innym  punkcie. A  żołnierzysko 
na t o :

—  Je ś li będą celo wad do ciebie, panie 
adjutancie, to mnie ku la spotka na swej 
drodze. Coby mama twoja powiedziała, 
gdybyś został raniony ?

Podczas zaciętej w alki p rzy  St H ubert 
naraz zakom enderow ano: „N ie strzelad".
Zaprzestali więc i w ystawieni na pociski 
nieprzyjaciół, czekają, py ta jąc siebie, co to 
znaczy.

Eozeszła się pogłoska, że bataljon strzel­
ców pieszych francuzkich, w ystąpił w łaśnie 
przed walczących rodaków i że gdyby ci 
strzelali dalej, toby razili swoioh. Dym taki 
gęsty, że nie pozwala dojrzeć mundurów 
z daleka i przekonać się o praw dzie po 
głoski, a ohwile są drogie, n ieooenione; 
Niem cy zalewają gradem  kul.

N araz kom endant Luccioni w ystępuje z 
okopów i rzuca się naprzód, aby się p rze 
konad, czy rzeczywiście m ają przed sobą 
pułk bratni. P rzebiegłszy ze sto metrów, 
zatrzym ał się przed owym bataljonem, nie 
zważając na to, że się stał celem pocisków 
ze wszech stron.

I  jakby  W yższe w yroki chciały pokazać, 
że poświęcenie się dla kraju  i braci jest 
cnotą godną nagrody, ani jedna kula, któ- 
rych tysiące się krzyżowało, nie tknęła 
śmiałka. Powrócił do swoich żywy i zdrów, 
donosząc, że ty lko  wroga m ają przed sobą

Nad wieczorem przyszedł żołnierz, im ie­
niem Andrzej Saboul, ze zgruchotaną ręką, 
prosząc, by  ją  opatrzono. Szedł sam z pola 
walki, bez ję k u , choć ręk a  ledwo się na 
kilku  w łóknach m ięsnych trzym ała i bro 
czyła krwią.

— Niech go odprowadzą z innym i do 
wsi — powiedział lekarz.

— D oktorze, —  wstawia się za żołnie­
rzem ksiądz de Meissas —  patrz, ja k a  rana

okropna. Pom yśl, przyszedł sam z pola 
walki*-

— Dobrze księże — odpowiada lekarz — 
jeśli m: pomożesz przy Operacji, zechcesz 
go podtrzymać, to się wnet do niej za­
biorę.

W  m gnieniu oka operacja zręcznie doko­
naną została. Żołnierz w ytrzym ał ją  ze sta­
łością godną uwielbienia. Gdy mu zapropo 
nowano, by  wsiadł na w ó z ; odmówił, zo 
stawiając miejsce dla innych, bardziej cho­
rych. W tedy  ksiądz znów się o d ezw ał:

—  O przyj się na m uie, to cię poprow a­
dzę i wskażę drogę.

Żołnierz przy ją ł propozycję kap łana i 
poszli razem . W  drodzo rozmawiając, ks. 
de Meissas nie taił swego podziwienia dla 
oierpliwości Saboula, a ten dostawszy z 
kieszeni książeczkę zbroczoną krw ią za oj 
czyznę rz e k ł:

—- Oto zkąd czerpię silę i odwagę.
Było to dzieło „O naśladow aniu C hry ­

stusa" .

Kronika zamiejscowa.
P O LA C Y NA OBCZYŹNIE.

* Mała Azja. —  Korespondencja polska  
ze Wschodu podaje następujące nazwiska 
rodaków naszych przebyw ających w Sm yr­
nie. Przedew szystkiem  bawi tu, zajmując 
stanowisko lekarza kw aran tanow ego, dr. 
W ładysław  Ober-M ayer, jest on członkiem 
carogrodzkiego Tow arzystw a polskiego D a ­
lej mamy tu  trzech rodaków  inżynierów , a 
mianowicie pp. G urkiew icza (górnika), W ró 
blewskiego, oraz p. Minejkę. T en  ostatni 
w r. 1863 był dowódcą oddziału na Litwie, 
uciekłszy z wojskowej służby rosyjskiej, 
wzięty do niewoli, zesłany był do robót 
katorżnych, zkąd uciekł z niejakim  Dem 
bickim. Przybyw szy do P aryża, ukończył 
tam  akadem ję wojskową w stopniu oficera 
sztabu jbueralnego. Oddawna pracuje w T u r­
cji jako  inżynier rządowy, prowadząc obe­
cnie roboty regulacyjne rzeki Gedizy, z a ­
mulającej port Sm yrneński. Poniew aż u rz ę ­
dował poprzednio w prowincjach greckich, 
a i wogóle miał potemu na W schodzie spo­
sobność, posiada p. Minejko ciekawe zbiory 
archeologiczno - num izm atyczne. Zbiory te 
wielkiej wartości znajdują się obecnie w J a ­
ninie. O ile wiemy, hr. Lanckoroński, po 
dróżując po W schodzie, miał zam iar je  obej 
rzeć, co wszakże dla niewiadomych powo­
dów nie przyszło do skutku. W  ostatnich 
czasach p M. traktow ał o sprzedaż swych 
zbiorów z rządem  francuskim . Czas wolny 
od zajęć urzędowyoh poświęca nasz rodak 
p racy  nad obszernem dziełem archeologicz- 
nem w języku  francuskim . Naroszcie wspo­
mnieć musimy, iż w klasztorze tutejszym 
Sióstr M iłosierdzia znajduje się Polka, s io ­
stra Jadw iga, p rzybyła do Sm yrny n ieda­

wno z k lasztoru w S alon ice; o ile sposo­
bność się nadarza, pom aga ona wędrującym 
przez Małą Azję rodakom.

* Berlin. — Tutejsze Tow arzystwo pol­
skie „Slclla" urządza dnia 31 grudnia w ie­
czorek na zakończenie starego roku.

KURJER LW OW SKI.
* Teofil Lenartowicz na ręce Platona Ko 

steckiego odpowiedział członkom stow arzy­
szenia „G w iazda", k tórzy  mu życzenia 
przysłali. W  liście L irn ika  mazowieckiego 
znajdujemy zapowiedź przyjazdu poety do 
nas. Z ja k ą  to jednak  skromnością L en a r­
towicz o sobie m ów i: „T ego roku tak i 
może ja  tam i do W as zajrzę, ale o tern 
lepiej nie g a d a ć ; co ja  za taki, żeby o 
m nie drukowali ? J a  nie profesor, ani lite ­
ra t —  j a , ot sobie syrotyna, kochająca 
W as calem sercem !..."

* Zarząd kasy  dla chorych robotników 
odbył tu  posiedzenia, na których przewo 
dniczący, p. Gubrynowicz, zdał spraw ę z 
czynności za listopad. Dutychczasowe do- 
ohody w ynosiły 2813 złr. 87 ct., w ydatki 
4403 złr. 98 ct., gotówka zaś w książecz­
kach kasy  oszczędności 3409 złr. 89 ct., 
cho.ych w listopadzie było 144. Ze względu 
na to, iż z końcem grudnia upływ a term in 
używ ania lokalu w gmachu ratusza, p o sta­
rano się o pozwolenie p. Mochnackiego, 
prezydenta miasta, aby w sali tej jeszcze 
czas pewien mogły się odbywać posiedzenia.

* Na posiedzeniu rady  m iasta Lwowa w 
dnin 28 b. m. p rezydent, p. Mochnacki d a ­
wał odpowiedź w yczerpującą na in terpela­
cję wniesioną przez radcę K ordysa, w spra­
wie w yrabiania mundurów dla urzędników  
nam iestnictwa we w łasnym  zarządzie a o- 
czywiście ze szkodą krawców  tutejszych. 
O kazało się z dochodzenia że spółka han­
dlowa z grona urzędników  nam iestnictwa 
sprow adza sukno na m undury. P rezydjum  
m agistratu zakom unikow ało fak t ten  na 
miestm etwu z żądaniem  w zbronienia nadal 
utrzym yw ania wyżej wspomnianej spółki 
handlowej.

* Począwszy od r. 1890 zacznie w ycho­
dzić we Lwowie staraniem  zarządu główne­
go Tow arzystw a „K ółek rolniczych," jako 
miesięcznik stale w ychodzący p. t . : Prze- 
'rodnik K ókek rolniczt/cli, pismo dla gospo­
darzy mniejszej własności. Objętość m iefię- 
cznika wynosić będzie dwa arkusze druku 
w formie większej ósemki. K om itet reda­
kcyjny składają : pp. Baranow ski, D r. D u­
lęba, Olszewski, Onyszkiewicz, E y lsk i T o ­
masz i A lbert W ilczyński. Ja k o  odpowi' 
dzialny redak to r i w ydaw ca podpisywać bę 
dzie pismo p. Ludw ik Z ielonka. E edakcja 
zam ierza zwracać szczególniejszą uwagę na 
tę część pism a, k tó ra  obejmuje Poraduik  
gospodarski, aby  artykułam i zastąpić brak  
specjalnego pism a rolniczego dla właścicieli 
małych posiadłości. Zaproszeni zostali do 
współpracownictwa profesorowie szkół, ln-

Przez
Guy de Matipassant.

Całe tow arzystw o kołem  otoczyło pana 
B erm utier, sędziego śledczego, który  sk ła ­
dał w łaśnie sprawozdanie tyczące się 
zbtudni tajem niczej, popełnionej w St. 
Cloud. Spraw a ta  od m iesiąca w zburzała 
Paryż . N ik t je j uie poimował.

P»n B erm utier, oparty o kom inek, roz­
praw iał, zbierał fakta, k ry tykow ał różne 
zdania, lecz swojego nie wyjawiał.

K ilka kobiet zbliżyło się do grona m ęż­
czyzn, wzrokiem śledząc każde porusze­
nie ust wygolonych urzędnika, z kiórych 
płynęły  w yrazy poważne. Jed n a  z nich, 
bledsza od innych, szepnęła w śród mil 
czenia, które nagle zaległo.

— To okropne l To je s t praw ie nad­
ludzkie ! To nigdy się nie w yjaśni.

U rzędnik zw racając się do n ej, odpo­
w iedział •

— T ak  je s t  pani, prawdopodobnie nie 
dowiemy się nigdy prawdy. Co do w yra­
zu użytego przez panią — nie wiem rze­
czywiście co z nim począć. Znajdujem y 
się tu  wobec zbrodni, nader zręcznie ob­
m yślanej i tak  samo popełnionej... Lecz 
m iałem  ja  niegdyś sprawę do przeprow a­
dzenia. w którą  w samej rzeczy zdawały 
się m ięszaó wpływy „nadludzkie*. Mu­
siano ją  wtenczas zawiesić dla braku do­
wodów i możliwości w yjaśnienia.

K ilka  kobiet odezwało się równocze­
śnie, tak , że ich głosy razem  się zlały:

— Opowiedz p a n !
P a n  B erm utie r uśm iechnął się powa­

żnie ja k  przystoi sędziemu śledczem u i 
zaczął w te  s ło w a :

  P roszę byLajm niej uie myśleć, iż­
bym na chw ilkę przypuszczał wpływy 
św iata nadludzkiego w tej zagadkowej 
spraw ie. Z am iast użyć słow a „nadludzkie" 
dla w yrażenia  tego, czego nie pojm uje­
my, użyję poprostu  w yrazu „niepojęte" — 
co daleko więcej zbliżonem  będzie do 
praw dy. A teraz  opowiem fa k ta :

U rzędow ałem  w tedy jak o  sędzia śled­
czy w A jaccio, minsteozku schludnem , poło- 
żonem malowniczo na w ybrzeżu prześli­
cznej zatoki i otoezonem w ysokiem i gó­
ram i. W szystkie spraw y, k tóre  mi odda­
no, tyczy ły  się ,v en d e tty " . Są to czasem 
w spaniałe  treśoi do dram atów , dzikie, 
ponure i heroiozne. Znajdujem y Urn naj­
straszn iejsze w ypadki zem sty, jak ie  mo­
żna w y m arzy ć ; nienawiść stu letn ią, u-, 
śpioną na chw ilę, lecz nigdy n iew ygasłą ; 
chytrcść i zabójstw a, czasem naw et czy­
ny bohatersk ie. O d dwóch la t słyszałem  
ciągle tylko o W} padkach  krw aw ych, o 
tym atraszn ym przesądzie korsykańskim ,

który  wym aga zem sty krw aw ej za każdą 
obelgę, nietylko na osobie, k tóra  się ta 
kowej dopuściła, ale także na potomkach 
i powinowatych. W idziałem  m ordowanych 
starców i dzieci, nie dziw więc, że g ło­
wę m iałem  napełnioną temi strasznem i 
wypadkami.

Pew nego dnia, doniesiono mi, że jak iś  
A nglik na ją ł na k ilka la t m ałą willę, po­
łożoną w zagłębieniu zatoki. Przyw iózł 
on ze sobą służącego, F rancuza, w zięte­
go w przejeździć z M arsylji- W krótce 
całe m iasto zajmowało się tajem niczą o- 
sobistością A nglika, który nigdy nie wy­
chodził i zajm ow ał się tylko polowaniem 
i rybołostw em . Nie rozm aw iał on z ni­
kim, nie chodził nigdy do m iasta, lecz 
co ran a  ćwiczył się przez godzinę lub 
dwie w strzelaniu  z pistoletu i strzelby. 
Rozm aite pogłoski k rąży ły  też o nim. 
U trzym ywano bowiem, że je s t osobisto­
ścią m ającą wysokie znaczenie; że dla 
spraw politycznych m usiał opuścić ojczy­
znę ; a później rozgłoszono, że popełni­
wszy zbrodnię okropną był zmuszonym 
ukryw ać się na obczyźnie. Opowiadano 
nawet drobne szczegóły, tyczące sie o 
wej zbrodni. Jako  sędzia śledczy chcia­
łem powziąć bliższe inform acje co do je ­
go osoby, lecz niepodobna było dowie­
dzieć się czegoś stanowczego. Nazywano 
go „Sir John  R ow ell".

M usiałem poprzestać na tern, i zado- 
wolnić się obserwowaniem go zdaleka.

Nie dostrzegłem  zresztą nic podejrza­
nego. Gdy jednak  owe pogłoski miasto 
ucichnąć, przeciw nie raczej się wzmaga­
ły, tak dalece, że sta ły  się w końcu po- 
wszechnemi, postanowiłem zobaczyć k o ­
niecznie zblizka tego tajem niczego gościa 
i począłem w tym  celu co dnia polować 
wpobliżu jego pusiadłości.

Oczekiwałem  przez czas dłuższy na 
sposobność, i ta  się wreszcie nadarzy ła  
w postaci kuropatw y, k tó rą  zastrzeliłem  
przed nosem A nglika. Mój pies przyniósł 
mi ją  natychm iast, leoz ja  odebrawszy 
zwierzynę przystąpiłem  do Anglika, prze­
praszając go za moją niegrzeczność i pro­
szę, ażeby przy jął zabitego p taka.

B yłto człowiek słuszny, barczysty  z 
rudem i włosami, rudą brodą, rodzaj H er 
kulesa, lecz przytem  był spokojny i g rze­
czny. Nie m iał w sobie nic z tej zimnej 
sztywności, k tórą  nazywam y angielską. 
Podziękow ał uprzejm ie za moją d elika­
tność. Jego francuzczyzna by ła  z po za 
la Manche.

W oiągu miesiąca mówiliśmy ze sobą 
pięć lub sześć razy.

N areszcie przechodząc pewnego wie­
czora koło jego willi, spostrzegłem  go w 
ogrodzie siedzącego a chetial na krześle 
i palącego fajkę U k łon iłem  się, a on za­
prosił mnie, abym zeohciał wypić z nim

szklankę piwa. Nie dałem  sobie tego 
powtórzyć.

P rzy ją ł mnie z całą  drobnostkow ą grze 
cznością a n g ie lsk ą ; mówił z zapałem  o 
Francji i K orsyce, przyczem  dodał, „że 
lubi bardzo te k ra je  i te w ybrzeża". 
W reszcie zadałem  m u z w ielką przezor­
nością i pod pozorem żywego w spółczu­
cia k ilka zapytań, tyczących się jego 
życia i jego zam iarów. Niezmięszany 
wcale, zaraz mi odpowiedział. Mówił, 
że wiele po świecie podróżow ał, że 
zwiedzał A frykę, In d je , A m erykę i do­
dał z uśm iechem .

— M iałem także w iele przygód, oh! 
y t s !

Po tern rozm aw ialiśm y u polowaniu, a 
on podawał n iek tó re  szczegóły bardzo 
ciekawe o łow ach na hipopotam y, tygry­
sy, słonie, naw et na goryle.

— W szystkie te  zw ierzęta są wielce 
niebezpieczne —  zauw ażałem .

— 0  ! nie, najniebezpieczniejszym  je s t 
człowiek. — I  zaśm iał się śm iechem  ser­
decznym zadowolonego z siebie Angli­
ka. —  Polow ałem  także  na ozłowieka — 
ciszej dodał.

Później zaczął mówić o różnych bro­
niach i prosił mnie bym w szedł do salo­
nu, gdyż chce mi pokazać strzelby róż­
nych systemów.

Salon ten by ł w ybity czarną m aterją  
jedw abną ze złotym  haftem . W ielkie 
złote kw iaty wiły się po czarnem  tle, 
lśniące ja k  płom ienie.

— J e s t  to m aterja  japońska, rzek ł.
Lecz w samym środku, najobszerniej­

szej ściany dziwna rzecz zw róciła moją 
uwagę na siebie. N a kaw ałku  pon»uwego 
aksam itu odznaczał się jak iś  czarny przed­
miot. Zbliżyłem  s ię : byłato  ręka, —  rę ­
ka mężczyzny.

Nie ręk a  szkieletu , b iała  i czysta, lecz 
ręka czarna, zasuszona, z paznogciami 
zżółkłenai, z m uskułam i i śladam i krwi 
daw nej, podobnej do b łota, ucięta je -  
dnem cieciem ja k b y  toporem  w połowie 
ram ien ia ; na zgięciu u ję ta  w potężny że­
lazny łańcuch  i przytw ierdzona do m uru 
ogniwem tak  silnem , że m ogłaby u trzy ­
mać słonia na uwięzi.

—  Co to je s t?  — zapytałem  go.
A nglik najspokojniej odpow iedział:
—  B y ł to mój najw iększy wróg. P rzy ­

był z A m eryki, został rozpłatany p a ła ­
szem, skórę m u zdjęto zaostrzonym  k a ­
mieniem i suszono na słońcu przez ośm 
d n i. . .  Ach ! to było świetne 1

D otknąłem  się tych szozątków ludzkich 
które m usiały  należeć do olbrzym a. P a l­
ce nadzw yczajnej długości były  spojone 
potężnemi m uskułam i. R ęk a  ta , na  pół 
obnażona, przedstaw iała  w strętny widok. 
R zekłem  nareszcie.

— Ten człowiek musiał być bardzo 
silnym.

A nglik odpowiedział ła g o d n ie :
— A c h !  yes; lecz j a  byłem  silniejszym 

od niego. Założyłem  mu ten  łańcuch , aby 
go przytrzym ać.

Sądziłem , że żartuje.
—  T en łańcuch  je s t  zbytecznym  — 

rzekłem  — rę k a  już  nie ucieknie.
S ir Iohn Row ell ciągnął d a le j:
—  T ak, chciała u c ie c ! Ten łańcuch 

jest potrzebny.
Spojrzałem  badawczo na tw arz jego, 

zadając sobie zapytanie :
— Czy to obłąkany, czy tylko lubi złe 

żarty P —  Lecz fizjognomja jego »ostała 
nieodgadnioną, spokojną i uprzejm ą Z a­
cząłem mówić o innych rzeczach, chw a­
ląc strzelby. Spostrzegłem  także , że trzy 
rewolwery nabite porozkładane były ra  
różnych m eb lach , ja k  gdyby ten  czło 
w ek  żył w ciągłej obawie o owe życie.

Przez jak iś  czas pow tarzałem  jeszcze 
moje odwiedziny, — wreszcie przestałem  
bywać u n ego. Oswojono się z jego  oso­
bistością; s ta ł się z czasem  obojętnym  
dla wszystkich.

Cały rok przem inął. Jednego poranka 
przy końcu lis to p ad a , mój służący obu- 
Iził mnie przerażającą w ieśc ią , że John 

Rowell został zamordowany ubiegłej no­
cy. W  pół godziny później udałem  się do 
mieszkania A n g lik a , w tow arzystw ie ko 
m isarza i kap itana żandarm erji. S łużący 
Anglika przerażony i drżący p łak a ł po­
de drzwiami. Posądzałem  przez chwilę te ­
go człowieka, lecz był on niewinnym.

W chodząc do czarnego salonu spostrze­
głem od razu trupa  leżącego na wznak 
aa środku pokoju. K am izelka na nim by­
ła  rozdarta, jeden  rękaw  o d e rw an y ; 
wszystko świadczyło o zaciętej walce tu 
stoczonej. Anglik by ł zadu szo n y ! Jego 
twarz zezerniała i n ab rzm ia ła , w yrażała 
okropne przerażenie ; między zębami 
znajdow ał się jak iś  p rzed m io t; gardło 
było przedziurawione w pięciu m iejscach, 
jakby ostrem  żelazem  i pokryte krwią 
skrzepłą Doktor także przybył. D ługo 
badał te  ślady palców, wreszcie zawołał 
zdum iony.

—  T en  człowiek je s t jak b y  udnszony 
ręką  kościotrupa.

Dreszcz mię przeszedł na te słowa. 
Mimowolnie spojrzałem  na śo ian ę , gdzie 
niegdyś spostrzegłem  zawieszoną na ła ń ­
cuchu rękę . N ie było je j tam  . . .  Tylko 
łańcuch złam any w isiał na ścianie.

Nachyliwszy się nad zm arłym  spostrze­
głem  w zębach jego zaciśniętych palec 
z te j ręk i m artw ej, ja k b y  ucięty w sa­
mym stawie...

P rzystąpiono do śledztw a —  lecz nie- 
odkryto żadnych śladów. Ani drzwi, ani 
okna, ani m eble nie by ły  uszkodzone. 
Psy  się naw et nie obudziły.

Oto w krótkości zeznanie s łu żąceg o :
Od miesiąca pan jego sostawał pod

wpływem dziwnego rozdrażnienia. Często 
odbierał listy, które zaraz palił. Często 
także padając w gniew dochodzący do 
w ściekłości, poryw ał szpicrut i b ił zapa­
m iętale ową m artw ą rękę zawieszoną na 
murze. R ęka ta  zaś znikła zagadkowym  
sposobem w noc popełnionej zbrodni. 
Anglik udaw ał się zawsze bardzo późno 
aa spoczynek, zam ykając starannie wszy­
stkie drzwi i okna. Broń m iał koło s ie ­
bie na stoliku. Często mówił głośno wśród 
nocnej ciszy, ja k  gdyby się z kim sprze­
czał. O statniej nocy był zupełnie sookoj- 
ny; nie słychać było najm niejszego szm e­
ru — a ra n o , wszedłszy do pokoju, aby 
oootwierać okna ja k  zwykle, znalazł s łu ­
żący swego pana zam ordowanego. N ie po- 
ie jrzyw ał nikogo...

To, co w iedziałem  o zm arłym , złożyłem  
w sądzie i na p o lic ji; czyniono najści­
ślejsze poszuk wania na całej wyspie, 
ale nic nie odkryto.

Pew nej nocy, w trzy miesiące po 
spełnionej zbrodni m iałem  sen okropny. 
Zdawało mi się, że widzę rękę, tę s t r a ­
szną rękę, pełzającą jak skorpion lub 
pająk po moi h firankach i ścianaoh. 
Trzy razy budziłem  się i usypiałem  na- 
po w ró t, i potrzykroć pow tarzała się ha­
lucynacja... wciąż widziałem ten  w strętny 
szczątek galopujący dokoła pokoju.

N azaju trz  przyniesiono mi ją  do sądu. 
Znaleziono ją  na em ętarzu, na grobie 
sir Johu  Row ell’a. P a lca  w skazującego 
brakowało.

Otóż moje panie, koniec historji. Nie 
wiem nic więcej.

K obiety drżały i pobladły z p rzeraże­
nia. Jedna z nich zaw o ła ła :

— Ależ tu  nie ma zakończenia, ani 
wyjaśnienia ż ad n eg o ! Nie uśniemy tej 
nocy, jeśli nam pan nie wypowiesz sw e­
go zdania o tych w ypadkach tajem ni­
czych.

U rzędnik uśm iechnął się sarkastycznie.
— O ! moje panie, ja  z pewnością 

przeszkodzę waszym m arzeniom ... Mnie 
się zdaje, że w łaściciel ręki nie był u- 
uiarłym  i że przyszedł za życia ją  ode­
brać, używszy do tego te j, k tóra mu j e ­
szcze pozostała... Nie pojm uję tylko, w 
jak i sposób mógł wykonać tę zbrodnię. 
B ył to także rodzaj „wendetty".

Jedua z pań sz e p n ę ła :
— N ie ! tak  być nie m oże...
A sędzia, zaw»ze uśm  eehając s ię , za­

kończył :
— U przedziłem  w as, moje panie, że 

moje w yjaśnienie pewnie was nie zado­
woli.

K O N I E C .
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stratorowie gospodarstw  włościańskich, tu 
dz ie ł osoby doskonale obznaju ione ze sp ra­
wami gospodarskiem i. Cena roczna pism a 
1 złr.

KUBJEB PROW INCJONALNY.
* Rzeszów. —  Influenza, trap iąca m ie­

szkańców stolic i mniejszych miast, zaw i­
ta ła  juź  do Rzeszowa. Oto, co pisze o niej 
K u r je r  R z w z .:  „Groźne w pierwszej chwili 
objawy ustępuję po 2 do 3 dniaoh, poczem 
pacjenci dość szybko do zdrowia przycho­
dzą. Ja k o  skuteczne środki okazały się do­
tychczas lekarstw a potne, a przedewszy- 
stkiem  a n fyu rin u . Choroba t -  trafia się 
dotychczas u osób s ta rszych ; gdyby poja 
wiła się m iędzy dziećmi, byłoby może wska- 
zanem przedłużyć w akacje świąteczne. “

* Stanisławów. — W  Stanisławowie od­
był się k ilka  dni temu ostatni w tym  roku 
w ieczorek „Tow arzystw a miłośników m u­
z y k i^  K ry ty k a  miejscowa podnosi ze szcze- 
gólnem uznaniem sopranowy głos p. E lek- 
torowicz, stypendystki W ydziału krajowego.

l\-urjer Stiuiist. poświęca w ostatnim 
num erze sporo miejsca sprawie narodowego 
teatru ruskiego, wyrażając się nader pochle­
bnie tak  o repertuarze sztuk, ja k  i o si­
łach personelu dram atycznego. W krótce 
ujrzą tam światło kinkietów  następujące 
u tw o ry : dram at d ia  Em ila Ogonowskiego, 
prem jowany na k o n k u rs ie : „Russkiej Be- 
s id y “ pt. Fedko Ostrożski', dram at Józefa 
Barwińskiego pt. Czernyhiwka i wiele in 
nych.

* Przem yśl. — Feldm arszałek porucznik 
p. F ry d e ry k  Pollini, kom endant tutejszej 
tw ierdzy, przeniesiony został n a  własne żą­
danie w stały  stan spoczynku. P rzy  tej 
sposobności nadał mu Cesarz order korony 
żelaznej I I .  klasy.

* T arnopol. — D . 21 b. m. odbyt się tu 
głównie staraniem  prezesa naszego K asyna, 
pułkow nika p. Józefa  Zaleskiego, w ieczorek 
deklamacyjno-wok»lny.

* Czemiowce. — W  b id y  dzień skradł 
jak iś niewyśledzony do tej chwili złodziej 
z b iura policyjnego, w którem  praw ie cią 
gle siedzi pełniący służbę urzędnik i gdzie 
koncentruje się cały nadzór policyjny, złr. 
200. Policja . w idocznie wszędzie równie 
czu,na! -  A uskultant tutejszego sądu k r a ­
jowego karnego, dr. R appaport, przeniesio­
ny został w tym samym charakterze do 
Radowiec. —  Osławiony morderca, Jó zef 
Kolarz, k tóry  grasow ał w Galicji i na B u­
kowinie, aresztow any został przez żandar- 
m erję w Serecie. — Prezesem  bukowiń­
skiego Tow. muzycznego w ybrany został 
p. dr. K arol W exler. — M alarz ruski, p. 
Iwasiuk, rodem z Bukowiny, przebywający 
obecnie we W iedniu, odbywając tam służbę 
jednorocznego ochotnika, w ykończył szkic 
więaszego obrazu „Pow rót Chmielnickiego 
z bitw y.“ P . Iwasiuk, uczęszczający obe­
cnie do wiedeńskiej akadem ji malarskiej, 
zam ierza po odbyciu służby wojskowej udać 
się oelem dalszych studjów do Monaohjum.

* Cieszyn. —  Gwiazdka Cieszyńska, w y­
bornie redagowane pismo ludowe, uprasza 
rodaków z Galicji o poparcie. Spodziewa 
m y się, że odezwa ta  nie pozostanie bez 
skutku. Gwiazdka wychodzi co tydzień, a 
cena je j z p rzesyłką wynosi 1 złr. 15 ct. 
kw artalnie. — K siążę biskup wrocławski 
zamianował proboszczami ad personom  księ­
ży proboszczów: Ks. Józefa  Ju rcz y k a  z 
Ochab, ks. J a n a  M rkwę z Jaw orza i ks. 
A ntoniego Stiskałę z Ropicy, a zarazem 
udzielił ks. w ikarem u Antoniemu H auke z 
G urschdorf oznakę godności proboszcza. 
U rząd jeneralnego w ikarjatu udzielił ks. 
Michałowi Baranowi, w ikarem u z Cierlicks, 
2 -m iesięczny urlop, celem odbycia podróży 
do A m eryki w sprawach spadkowo-fam ilij­
nych. —  Inw esty tura ks. J a n a  Matulskiego 
odbędzie się dnia 2 stycznia. — Tow arzy 
stwo „M atek kato lickich“ , na czele którego 
stoi najprzew ielebniejszy ks. biskup Śniegoń, 
rozdało w klasztorze pp. Borom euszek d. 
22 b. m. według zwyczaju, liczne poda­
runki na G w iazdkę dla ubogiej dziatw y 
szkolnej. O bdarzono 58 dzieci różną odzie­
żą zimową wartości przeszło 200  złr. P rzy  
sposobności dziatwa popisyw ała się wobec 
licznych gości i członków tow arzystw a śp ie­
wem, deklam acjam i, a następnie przemówił 
o szlaohetnym celu Tow arzystw a ks. R aj­
mund W ider, a zakończył całą uroczystość 
przemowę najprzewieleb. ks. biskup, za 
chęcając dziatwę do pracy, a w końcu po 
krótkiej modlitwie udzielił obecnym błogo 
sławieństwa.

k u r i e r  s z k o l n y .
* R ada szkolna odbyła dnia 16 b. m. po 

siedzenie, na którem  załatwiono następują­
ce sp ra w y :

Przeniesiono w stały  stan spoczynku Teo 
filę Hołyriską, nauczyoielkę k ieru jącą srko 
ły  ludowej żeńskiej w Tarnow ie i O tylję 
Iskrewiczowę, nauczycielkę szkoły ludowej 
w Bogumiłowicach.

Pozwolono nauczycielowi szkoły ludowej 
w Niebyłowie, Franciszkow i Ozgowiczowi, 
na razie przez jeden  rok, trudnić się pi 
aarstwem gminnem.

Zatwierdzono regulam in czynności c. i k. 
okręgowej R ady  szkolnej w Brodach.

Przekształcono 2 klasową szkołę ludową 
w Borszczowie na trzy  klasową.

Zorganizowano szkoły ludow e: w L uba 
towie, Moderówce (pow. Krosno) i w D oł- 
hem (pow. Tłum acz).

Załatwiono sprawozdanie krajowego in 
spektora z lustracyj c. i k. sem inarjum  na 
uczycie] skiego męzkiego w T arnopolu  i Sta 
Lisławowie, tudzież szkół ludowych okręgu 
stanisławowskiego, tłum ackiego, buczackie 
go, czortkowskiego, husiatyńskiego i bor 
szczowskiego.

Uchwalono w yrazić podziękowanie A nnie 
Gatkiewiozowej, w łaścicielce dóbr w K uty-

skaoh, za ofiarność na rzecz tamtejszej szko­
ły  ludowej.

Zarządzono rewizję „Pierwszej książki do 
czytania" w szkołach ludowych.

Zam ianowano T eodora Schnejdera nau­
czycielem religji ewangelickiej w I I .  gim na­
zjum we Lwowie.

MIANOWANIA.
* Cesarz postanowieniem z dnia 7 b. m. zatwier­

dził wybór hr. Stanisław a Stadnickiego na preze­
sa, a w\ bór pana W iktora Krokowskiego na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Mościskach.

» jSąd Krajowy wyższy w Krakowie zam ianował 
p ra k tj-a u ta  sadowego Mieczysława Marcelego Mas- 
satscha, bezpłatnym  auskultantem  dla swego o- 
kręgu. K rajowa Dyrekcja skarbu zam ianowała kon­
trolerów podatkowych: S tanisław a Szum skiego i 
Felicjana Chrząszczyńskiego, asystenta kasowego 
llichała  Dauilowicza i adjunkta podatkow ego J ó ­
zefa Rum austoriera, prowizorycznymi oficjałami c. 
i k. głównej kasy krajowej we Lwowie w X. kla­
sie rangi. Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała 
kalkulanta podatkowego c. i k. galic. Dyrekcji 
dóbr państwowych, Józefa Bedrouka, urzędnikiem  
pomocniczym dla spraw domenowo-kasowych przy 
c. i k. urzędach sprzedaży soli.

* W galicyjskich pułkach mianowani zostali w 
artylerji, m ajoram i: kap. I. klasy J .  Mazurka i P a ­
weł Góbel. Kapitanam i a rty lerji: Ju liusz Szram, 
J. Pangher, R. Herold, A. Teodorowicz-Kamie- 
uieczauul. Porucznikam i: W. B łachowski i K.
Teichmann. Podporuczn ikam i: K. Kinderm an i J. 
Jericzka.

Podporucznikami w rezerwie piechoty m iano­
wani zostali: Rud. Kratochw il 24, Rob.j:Korn 41, 
Jakób W ohlmuth 13, Marek Thieina n 30, Oskar 
Bodański 89, Adolf Rasp 95, Mik. W eyde20, M ojt. 
Thumen 30, Stan. Gadomski 13, Ignacy Kudliński 
40, Maks K iahl 41, Józef M itterbacher z 24 do 91, 
Edwin Hunswald 95 , Zyg. F ischer z Ssa do 56, Emil 
Roos 89, E rnest Adam 95, Ant. Becker z 84 Jo 
89 Ant. Sehultis 8u, Emil Hein 13, F ranc. Bach- 
mann z 90 do 86, Ludw. F ischer, z 38 do 90, Józ. 
Hollmann 10, Karol Stefl 9, Kar. W ittauschek z 
24 do 12, Józ. Springer 46, Izydor Gold 41, A rtur 
Jarosch z 89 do 50, Bog. Hora z 35 do 90 F ran ­
ciszek Fabry  9, K arol Jrk sch  89, Zygm. Askenasy 
89, Rob. Band 90, Kar. Bujarek 77, Karol G e)er 
77, W ład. Brożek 46, Karol Jarosz 77, Adolf Yogt 
20, Karol Braun 77, Antoni Schleidt 10, Józef 
Schónett z 96 do 9, Andrzej K ubala 20, Józel 
Offner bi, Euw. Froiik 89, Franc. K ifka 89, Rob. 
Prem 90, Lud. Adamek 9, Ryszard Lederer ls, 
Jan  H erkner 20, Józ. Jakobc 63, Edw. Bugno 9, 
Ant. W arywoda 41, Fryd. Stein 20, Rud. B itsch- 
nau 10, Isr. F ass 45, W acł. Riwnacz 30, Adolf 
Mfinzberg 9, Issak  Birkenfeld z 96 do 13, Wiodz. 
Pototnicki 15, W ład . Czaprański 80, Oskar Fiala 
z 41 do 65, Hen. Bacher 90, Eliż. Gutherz 41 
do 24, Franc. Zarsm ba z 13 do 56, Sewer. 
Fiedrich z 20 do 57, W itołd Niesiołowski 90, 
Stef. Gibas 56, Gwido Salomon Friedberg  13, Józ. 
Górski z 67 do 13, Hen. S tahl 9 ‘>, Adolf Lam pel 
z 89 do 3, Paw. Wojtasiewicz 77, Jul. Fuclis 20, 
Stan. Krygowski 66, Dym. Popowicz z 41 do -j4, 
Leop. Kob 10, Rob. W astler 46, Abr. Josefsthal 
13, Aleks. Ł j siak z 80 do 89, Maks. Hochwald 10. 
Jul. Krzyżanowski z 41 do 24, Mich. Malec z 66 
do 45, W ilh. Markup 89, Ign. Pollak 90, Kaz. 
Zembroń 15, Józ. W oroniecki 77, W iktor bchilder 
z 90 do 81, Kar. Kacel 80 Hugon W iesler 77, 
Karol M uller z 90 do 3, Jan  W agner z 95 do 15, 
W ład. P izar 58, Mik. Hurnicki 9, Wac. Teiner 80, 
Teod. Jakoban 80, Mich. Morawiecki 9, Leon 
W agner 10, Tad. M ałaczyński i Em. Schm idt 15, 
Feliks Urzelski 56, Hen. M itter 16, Edm . Rylski 
45, Jan  Popovits 15, Jaros Baranowski 30, Ług. 
Eustachewicz 10, Leop. Pustow ka 9, Lud. Hołub 
15, Karol Menzcl 90, Eugenjusz Miernik 45, 
Bron. Mogilnicki 80, Aleksander Misky 65, Stan. 
Dihm 66, Jak . Kurz 89, Fcrd. Astl 90, W olf Gre- 
dinger z 24 do 63, Adam Ruebeubauer 90, Edm. 
Kohler 56. (C. d. u )

KURJER W IE LK O P O LSK I.
* Poznań. — Zapaleńcy niem ieccy w 

Środzie wnieśli protest przeciw wyborowi 
do rad y  miejskiej p. F ranciszka Rydlew- 
skiego, dowodząc, że nazyw a on się w ła­
ściwie Riedel. Regencja mimo to w ybór 
zatw ierdziła, ponieważ p. R ydlew ski pod 
tern nazwiskiem zasiadał w R adzie od r. 
1871. — Dr. med. Tom aszewski wybrany 
został członkiem m agistratu w Śmiglu. — 
Miasteczko Strzelno na Kujawach, praw ie 
czysto katolickie, dostanie w roku p rz y ­
szłym szkołę ewangelicką.

* G dańsk. —  W E lblągu aresztowano 
onegJaj pewnego bank iera pod zarzutem  
krzyw oprzysięstw a. — W okolicy Chełmna 
i T orun ia grasują od pewnego czasu zło­
dzieje, okradający przeważnie kościoły.

* W rocław . —  Nowiny Raciborskie z a ­
pisują z zadowoleniem, że kato licka Schle- 
sische Volkszeitung przy znaje polskim G ór­
noślązakom odrębną od niemieckiej naro ­
dowość. W ydać się to może dziwnem, ale 
tylko tym, k tórzy  nie w iedzą, że w P ru ­
sach słowo narodowość często używanem  
bywa w tem znaczenia, co słowa przyna­
leżność polityczna lub obywatelstwo. D la ­
tego niektóre dzienniki niem ieckie nie 
uznają istnienia w granicach rzeszy n ie ­
mieckiej Polaków , lecz mówią ty lko  o mó­
wiących po polsku Prusakach lub N iem ­
cach.

* Toruń. — P asto r ewangelicki, K lebs, 
składa rodakow i naszem u drowi Szumanowi 
publiczne podziękow anie w dziennikach to 
ruńskich, za szczęśliwie dokonaną na nim 
operację 1 wzywa mieszkańców, aby u p. Szu- 
m ana szukali ulgi w cierpieniach. Za podobue 
wspieranie elem entu polskiego powinien rząd 
pruski skazać pana  pastora co najmniej na 
wieczne, w ygnanie do Zanzibaru !

KURJER P A R YS KI.
* Z Amiens, .gdzie od dwóch la t nie 

ścięto żadnego zbroania-za. nadeszły teraz 
szczegóły o straooniu niejakiego Lafleche, 
który, aby zrabować 3 franki, zab ił kosą 
dwoje ludzi. D elikw ent łudził się do osta­
tniej chwili, że będzie ułaskawiony. O go­
dzinie wpół do 6 tej rano d 17 b. m. wszedł 
prokurator do jego celi. Lafleche spał spo­
kojnie. Jego  towarzysz, niedawno zasądzo­
ny  rotarjusz, poruszył go za ramię. S kaza­
niec otworzył oczy, a ujrzawszy więcej o- 
sób dom yślił się, że w ybiła ostatnia jego 
godzina. W  pierwszej chwili zbladł, prędko 
atoli odzyskał przytom ność i poszedł za 
prokuratorem . W  m ieszkaniu dozorcy w ię­
zień wypił z wielkim apety t. m dwie szklanki 
kaw y. Mimo zim na, cały plac, na którym  
znajdowała się g ilo ty n a , b y ł ciekawym i 
przepełniony. Mnóstwo osób siedziało na 
dachach i drzewach. Po dokonanem  ścięciu

publiczność niezadowolona, że gilo tyna sta ła 
w takiem m ie jscu , że jej praw ie widać nie 
b y ło , omało nie rozszarpała k a ta  i jego 
pomocników Zaiste nie m ożna się dość na 
dziwić b a rb a rzy ń stw u , z jak iem  w cywili 
zowanej F rancji tracą dotąd morderców. 
Czyż nie stosowniejsze do tego miejsce w 
obrębie murów w ięz iennych , niż na placu 
publicznym  r

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 31 g ru d n ia , Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość św. Sylwestra, P a ­
pieża. B ył synem Rufina, zamożnego oby­
w atela  Rzymu. W stąpił na stolicę A postol­
ska po św. Melchjadesie, r. 314. N a p ie r­
wszym soborze Nicejskim prezydow ał przez 
swoich legatów. Do wieczności przeniósł się 
355 roku. Dziś U kże p rzypada uroczy­
stość śś. D onaty, Pauliny, R ustyki, Nomi- 
nandy, Serotyny i H ilarji, m ęczenniczek w 
Rzym ie, również św. Melanii, bazyljanki w 
Jerozolim ie.

K alendarz. Dziś św. Sylwestra.
Kalendarz historyczny. 31 grudnia 1435 

r o k u : Pokój z K rzyżakam i w Brześoiu.

* Stowarzyszenie św. Wincentego d Paulo. 
Niedawno umieściliśm y w Kurjerze Polskim 
arty k u ł k ry tyku jący  naszą dobroczynność 
Nie w ynika z tego, abyśm y odmawiali za 
sług stowarzyszeniom dobroczynnym , które 
przynajm niej w przybliżeniu odpowiadają 
swemu zadaniu. Do takich zaliczamy prze 
dewszystkiem  istniejące od r. 1833 Stówa  
rzyszenie św. Wincentego a Paulo, którego 
zadaniem  je s t :  a) W spierać ubogioh przez 
dostarczanie im artykułów  żywności, ubra 
n ia  i o p a łu ; b) starać się, ab > dzieci b ie ­
dnych rodziców zostały ochrzczone i opę 
dzać połączone z tem w ydatki; c) podejmować 
wreszcie inne specjalne dzieła m iłosierdzia 
chrześoiańskiego. Całem stowarzyszeniem , 
k tóre sk łada się z konferencyj czyli filij 
w liczbie 4.201, kieruje Rada główna w P a  
ryżu. Podlegają je j R ady centralne wyższe, 
i miejscowe stojące na czele pewnej liczby 
konferenoyj, znajdujących się w  jakim ś k ra ­
ju , prowincji lub mieście. G alicja liczy 19 
konferencyj, podlegających radzie wyższej, 
której prezesem  je s t h r Ludw ik D ębicki 
w K rakow ie. W  samem mieście naszem są 
cztery konferencje, t. j. N. P anny  M ari, 
św J a n a  K antego, do której należy prze 
w ażnie młodzież akadem icka, Bożego Ciała 
i św. F lo ijana. Członków liozy oałe towa 
rzystwo w edług ostatnich spraw ozdań 82 511. 
D zielą sie oni n a : a) czynnych, b) kore 
spondentów, c) honorowych, d) składkują- 
cych. Członkiem czynnym może zostać k a ­
żdy uczciwy, prak tyku jący  kato lik  za zgo 
•la. konferencji, do której się zgłosi. Obo 
w iązki członków nie są wcale uciążliwe. 
Pow inni oni ty lko  składać dobrowolne d a t­
ki d la  ubogich, odwiedzać z polecenia kon­
ferencji ubogie rodziny i wręczać im prze 
kazy do składów artykułów  żywności i t. p., 
oraz brać, w m iarę możności, udział w t y ­
godniowych posiedzeniach odnośnej konfe­
rencji. W  zam ian za niewielkie obowiązki 
obdarzył Kościół członków pożytecznego 
tow arzystw a licznemi łaskam i duchownemi. 
Mimo to Stow. św. Wincentego d Paulo 
rozwija się w Galicji, słabiej aniżeli w k ra ­
jach n a  pół protestanckich lub uchodzących 
za bezwyznaniowe. Czy to dobrze świadczy
0 naszem poczuciu obowiązku do ratow ania 
biedniejszych ? A przecież filantropja to 
jedna z najwybitniejszych cech, n iety lko 
chrystjanizm u lecz także prawdziwej cyw i­
lizacji. W ielu obrońców szarego tłu m u  le- 
p iejby uczyniło, gdyby czas i p ieniądze, 
tracone n a  rozpowszechnianie bezużyteczny ch 
jerem iad  poświęcili towarzystwom pośrednio 
lub bezpośrednio filantropijnym. Mianowicie 
młodzież rwąca się gwałtem  do czynu, 
do p racy  obywatelskiej, za co należy jej 
się cześć i uznanie, pow inna serce swe wraz 
z zapałem  i m łodzieńczą energją wnieść do 
tak  użytecznych stowarzyszeń, ja lie m i z jednej 
strony są Stow. św. Wincentego a Paulo
1 Tow. Dobroczynności, a z drugiej Tow. 
Oświaty Ludowej, Tow. K ółek rolniczych, 
Solidarność, Tow. imienia St,. Staszyca  i 
w iele innycb. K to  ma szczerą chęć do p ra ­
cy , znajdzie je j tam do zbytku  a równo­
cześnie zyska pewność, że odda narodowi 
rzetelne usługi.

* Na zakończenie starego roku odegraną 
zostanie ju tro  w kiakow skim  teatrze dosko­
nała  kom edja Bałuckiego p. t . : „Dom o
tw arty" . T radycy jn ie  już  rozpoczyna ona 
dnie zabawy, z nią też w przeddzień po 
pielca ulatuje ostatni oddech karnaw ału.

* Przegląd akademicki. P od tym  tytułem  
zacznie od 15 stycznia wychodzić w n a ­
szem mieście m iesięcznik naukow o-literacki, 
jak o  organ m łodzieży, nie solidaryzującej 
się z program em  „O gniska".

* P. Strakosch w ystąpić ma w dniu 10 
stycznia r. p. w sali hotelu Saskiego. W ie ­
czór aek lam acj jny  obejmie utwory znako ­
m itych autorów. Bliższą wiadomość po ­
dam y w  swoim czasie.

* Z  teatru. Sztuki świąteozne m ają to 
do siebie, że jakkolw iek do tłumów p rze­
mawiają język i im bardzo popularnym , o- 
klaskiw ane są ogniście przez żądną nad ­
zw yczajnych wrażeń publiczność, dla in te ­
ligentnych widzów nie przedstaw iają ża d n e­
go interesu. Rzecz to natu ra lna , gdyż roz 
w inięta publiczność w ym aga od utworu sce­
nicznego prawdy, której t» k  zwane bomby 
nie odzwiijrciadlają. To też n a  wczorajszych 
dwóch widowiskach, po połu*iniu i w ieczo­
rem, gale ija  i parte r by ły  przepełnione, ale 
w krzesłach i lożach pustki panowały o­

kropne. Gułganducha ratuje od ostateczne­
go upadzu  pewna doza komizmu, : k tó ry  
chociaż p rzypada do guciu niewybrednego, 
wyższych wymagań nie zadawalnia. Dwie 
sieroty by ły  grane wczoraj starannie przez 
naszych artystów , k tórzy  włożyli w in te r­
pretację dużo siły, nie oglądając się na to, 
że audytorjum  jest nie liczne. P o  takich 
objawach poznaje się artystów.

* Szopki Tradycjonalne szopki ukazały  
się ju ż  na bruku  krakowskim , ja k o  p rzed ­
sm ak blizkiego karnawału. Jasełkow ych 
przedsiębiorców  obwieszczają kom icznie p rze ­
bran i chłopcy, którzy w tow arzystw ie licz­
nej gaw iedzi obchodzą główniejsze ulice 
miasta, zachwalając swe produkcje sceniczne. 
„R epertuar" nie uległ tego roku żadnej 
zmianie.

P rzy  tej sposobności zwracamy uwagę 
naszych ozyteluików na pojawiauie się w 
kuchniach pp. ,szo p k a rz y “, k tórzy  często­
kroć polują tam  na cudzą własność.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego'!
Wiedeń 30 grudnia. Prezydent 

ministrów rozesłał dziś zaproszenia 
do sześciu delegowanych, niemiec­
kiej i czeskiej narodowości, a także 
i do księcia Aleksandra Schonburga, 
ażeby wzięli udział w naradach, ja­
kie rozpoczynają się dnia 4 stycznia 
w prezydjum rady ministeijalnej. Ze 
strony rządu w obradach tych bę­
dzie początkowo brał udział tylko 
Taaffe, pozdrawiając przy otwarciu 
Konferencji delegowanych i objaśnia­
jąc stanowisko jakie rząd w tej 
sprawie zajął. Jeżeliby w przeciągu 
debaty pokazała się rzeczywista po­
trzeba, aby i inni ministrowie w kon­
ferencji udział brali, to zostaną do 
tejże natychmiast powołani. Konfe­
rencja sama będzie prawdopodobnie 
przez dłużozy czas trwała.

Wiedeń 30 grudnia. W kołach 
poufnych mówią o licznych zakuli­
sowych zabiegach rozmaitych kote- 
rji, w celu obsadzenia opróżnionej 
posady arcybiskupiej. Kandydaturę 
prazkiego Sch3nborna, uważają jako 
nie mogącą wchodzić w rachubę.

Wiedeń 30 grudnia. Montagsreuue do ­
nosi, że influenza raczej coraz bardziej 
się wzmaga zam iast ustępować. Prezy 
deuta senatu, K ellera , uw ażają za nie 
do uratow ania. Mimo to siat} styka miejska 
aż do 24 grudnia nie wy kazuje podnie­
sienia się śm iertelności D opiero 2Y b. m. 
przeciętna dzienna ilość wypadków śm ier 
ci wzrosła do poważnej liczby 30.

Crdding 3 0 g iu d n ia . U m arł tu starosta 
hr. Ledóchowski na zapalanie płuc.

Belgrad 30 grundnia. Między 
rządem i Anglobankiem zawartą zo­
stała wczoraj ugoda, na mocy któ 
rej Anglobank otrzymuje sumaryczne 
odszkodowanie w kwocie 5,740.000 
franków.

Bukareszt 30 grudnia. W mini­
sterstwie handlu opracowywują pro­
jekt, mający na celu znaczne pod­
wyższenie ceł importowych. Przy­
czyną zmuszającą rządowe sfery ru­
muńskie do takiego kroku jest ta 
okoliczność, iż na granicy państwa 
rumuńskiego założonych zostało wie­
le fabryk, mianowicie cukrowni, któ­
re miały na celu rywalizowanie z 
przemysłem krajowym rumuńskim. 
Rząd zapobiegając temu, uciekł się 
do całkiem usprawiedliwionego zre­
sztą środka, który zrujnuje konku­
rentów zagranicznych. Głównym spe­
kulantem był tam bankier berliński, 
BleichrOder, który na południowej 
granicy Rumunji pozakładał cały 
szereg cukrowni w tej nadzieji, że 
rząd nietylko nie będzie mu utru­
dniał spekulacji, ale ją nawet obni­
żeniem ceł granicznych ułatwi.

Berlin 30 grudnia. Hamburscy 
korespondenci donoszą do tutejszych 
dzienników, że w najbliższym czasie 
oczekiwać należy wielkich zmian co 
do uzbrojenia i nniformowania poje- 
dyńczych gatunków broni, mianowi­
cie zaś dotyczyć one będą kawalerji 
niemieckiej.

Londyn 30 grudnia. Bióro Reu­
tera donosi, że kolportowane przez 
dzienriki wiadomości o koncentrowa­
niu floty angielskiej po ! Gibraltarem, 
z powodu konfliktu angielsko-portu- 
galskiego są całkiem bezzasadnemi.

Rio Janeiro 30 grudnia. Rząd 
brazylijski chwycił się ponownie 
środków terorystycznych przeciwko 
prasie krajowej. Wiele dzienników 
zostało skonfiskowanych, wydawni­
ctwa ich zawieszono, a redaktorów 
osadzono w areszcie śledczym.

O stanie zdrowia rannego Fonseci 
kursują tu jak najrozmaitsze wersye.

Niektórzy utrzymują, że Fonseca już 
umarł, a tylko otoczenie jego 
trzyma śmierć byłego dyktatora w 
głębokiej tajemnicy.

Sail-Salwador 30 grudnia. W de­
partamencie Cusatlan wybuchła re­
wolucja, na której czele stanął jene­
rał Rivas, dowodzący znaczną ilością 
wojsk republikańskich. Rząd zorga­
nizował ośmiotysięczną armją i wy­
słał ją przeciw rokoszanom, choć 
panuje ta uzasadniona obawa, że 
żołnierze tej armji mogą w decydu­
jącej chwili stanąć po stronie bun­
towników.

Konstantynopol 30 grudnia. 
Gazeta „Tarik“ omawiając prawdo­
podobieństwo podróży sułtana po 
Europie zaznacza, iż podróż taka, 
podjęta wbrew tradycyjnym zwy­
czajom monarchów wschodnich mia­
łaby wielką doniosłość polityczną 
i przyczyniłaby się do rozwiązania 
kwestji bałkańskiej, pozostającej do­
tąd jeszcze w zawieszeniu

Sofja 30 grudnia. Posiedzenia 
Sobranja zostały wczoraj przez księ­
cia zamkniętemi. W mowie tronowej 
skonstatował ks. Ferdynand, że po­
słowie ożywieni są jak najlepszemi 
chęciami względem kraju i to jest 
najlepszą rękojmią tego zaufania, 
jakie naród i książę w członkach 
Sobranja pokładają.

P r a g a  30 grudnia. N areszcie i tu ta j 
pojaw iła się influenza. Zaraz w pierwszych 
dwóch dniach w ystąpiła  z w ielką gw ał­
townością. Skonstatow ano ju ż  przeszło 
300 wypadków tej choroby. Zapadł na 
nią także szef lekarzy kolejowych D r 
Pichl, fam ilje Ł auna i Portheim .

Grac 30 grudnia. Skonstatow ane tu ta j 
dotychczas w ypadki influenzy, m ają  prze­
bieg norm alny i nader łagodny.

Temeszwar 30 grudnia. T u te jsza  k a ­
tedra katolicka była podczas porannego 
nabożeństw a niedzielnego widownią krw a­
wego w ypadku. Pod koniec m szy św . 
rozległa się nagle w kościele silna d e to ­
nacja. Między licznie zgrom adzoną publi­
cznością pow stała nadzw yczajna panika, 
bo w pierw szej chwili sądzono pow sze­
chnie, że nastąp iła  eksp 'ozja. D opiero po 
chwili ujrzano przed o łtarzem  młodego 
człowieka, k tóry  trzym ając rew olw er w 
ręku i cały krw ią zbroczony osunął się 
na ziemię. Po kilku chwilach zakończył 
on życie , k tóre sam sobie w ystrzałem  
rewolwerowym odebrał. Skonstatow ano 
później, że nazyw a się on Andrzej Baum, 
jest z zawodu farbiarzem , a pozostając 
przez dłuższy czas bez zajęcia i bez u- 
trzym ania, ta rg n ą ł się na w łasne życie. 
Sprofanowany sam obójstw em  kościół zam ­
knięto i dopiero po pow tórnem  pośw ię­
ceniu zostanie on oddany na publiczny 
użytek.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 30 grudnia 2 godz. 30 min. po południu.

zlr. ct. sir. ot.
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k ra j. g a lic . .«  2 4%  z ł° ta . 108 30 96 60
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„ k redy tow e 321 50 41/j°/o L isty  zas.

L o n d y n .............. 117 75 B anku kr. g .. 97 £0
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D u k a ty .............. 5 59 „ ko l.K ar.-L . 184 60
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4%  n „ Mota 101 40 R u b le ................. 126 76
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Berlin 3(

mie giełdy 

grudnia.
: s ta łe .

Bank. a u s tr .. . . 172 20 4°/„Lis. lik . poi. 59 60
K rćtki W iedeń 172 20 Ak. kol. Kai L. 80 —
B anknoty ros.. 219 45 austr. kred. 173 87
5%  Lis. zas. poi. 63 90 Ultim o R u b le . 219 —

G IEŁD A ZB D Ź0 W A .
Wiedeń 28 grudnia 1889 r.

Pszenica — •------ ■— ; n a  wiosnę 9-17—9*19; na
maj — czer. _— ■------ . Żyto na  wiosnę 8 46—
8-50; na maj — cier. —■------ . Owies na wio­
snę 8-01—8-13; na maj — czer. — •------ . Kukn-
rydza na maj — czer. 6-63—5 69; cier.—l i p . —•— 
—— • Rzepak lu ty  —  m arzec 18-25 —  18-76. 
sierp. — wrzesień 1890: 12 7 6 — 18-— . S p iry tis  
kont. grudzień 12-76----- •— ; styczeń— maj — -—

N A D E SŁ A N E .

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod najkorzystniejszemu warunkami

KANTOR W YMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, i. 30.

M F *  Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 

^n ia  prowizyl.
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! Ważne dla Pań gospodyń!
5 k i i o mit sa woł.owkł|ro w ys y  hi za pobra­
niem franco Kraków za I z ł r  72 cent

Tytus Bukowski.
i 8i ( i-3) Krościenko nad D unajcem .

66)

M IŚ.
PO W IEŚĆ  W  TEZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myijela.
(Ciąg dalszy).

Zanim wyszli z o g ro d u , Miś rzek ł, 
w skazując ręką.

— W ie pani, że te  drzew ka, tak ie  już 
duże teraz, są mego sadzenia.

— Nie może być P ! to  pan tak i...
— S tary , chciała pani powiedzieć — 

a t a k . . .  skoro moje drzew ka już zdą­
żyły urosnąć. B yły  tak ie  m aleńkie gdy 
je sadziłem , tak ie  m aleńkie ja k  rączka 
pani parasolki. A l e . . .  dla czego je j pani 
nie o tw iera? słońce jeszcze dopieka.

— Obawia się pan, żebym  się nie o- 
p a liła?  Mnie to wszystko jedno . Nie 
dbam tak  dalece o powierzchowność.

— Bo pani wie o swojej piękności.
—  Jak  mi pan będzie dokuczał, w te j 

chwili w racam  do d em u . . .  uciekam .

! Podarek na Nowy Rok!
O puściło prasę dziełko illustrow ane 

pod ty tu łem  :
„BUKIET44

(wydanie zbiorowe utw orów  b e le try s ty ­
cznych najceln iejszych pisarzy polskich). 
Jestto  najstosow niejszy podarek noworo­
czny dla pań.

W  ozdobnej opraw ie kosztuje dzieł 
ko 1 złr., zbroszurow ane 80 cnt. D la 
w enum eratorów  K urjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. N abyć 
można w A dm inistracji K urjera Polskie­
go ul. Szewska 1 7. (i-?)

A l c 7 l f c ł l / i n  używane m arki listow e zakupuje 
■ I d L l O l M O  ciągle; P rospek t g ra tis, G. Zech- 

m eyer, N orym berga (N urnberg) 
(1-12. H  82391 a)

X X X X X X ^ X X X X X X X X X A X »

! | N iebieskie p łócienne ub io ry  | |  
m ? "  d la  robo tn ików  ^

] | Pierwszy gatunek............................ 3 złr. 50 cnt. W
j j D rugi g a tu n ek .................................. 2 „ 50 „ ^

trw ałe z gwarancja rozsyła W

8W  Pauker Gusztav ‘“̂ M® ><
j | najw iększy zak łaa  UDicrów dla robotników . Q  
I I B id a -P e s z t ,  H atvanergasse  17, f i
j | główny wchód u i Ungargasse 1. f i  
! ! P ró b k i  n a  ż a d a n ie  b e z p ła tn ie  i  f ra n c o . S

i  i  (Sg- 1 s> 5
*xxxxxxxxxxxxxxxxxx♦

P rzyjechałem  ze Szczawnicy na krótki 
czas z wyrobam i własnych tkanin domo­
wych, ja k o to :
Dy wany k ilim kow e, p łó tna  se rb ­
skie, bielizna s to ło w a, se rd ak i 

uszbinarni najnow szego w y n a­
lazk u  ,

. takowe- sp rzedaję  po najtańszych  s ta ­
łych cenach w sklepie w  Sukiennicach 
lir. 28. B ędąc znany szerszej P .  T . P u ­
bliczności krakow skiej proszę o zw iedze­
nie sklepu. Z szacunkiem

i6if3-3) Pollak.

jpr- rom ew az ^

Kotwiczny Pain Expeiler
znajduje się już prawie u wszyst­
k ich  rodzi u jako niezawodny Śro­

dek domowy w zapasie,więc wszel­
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem . Czynim y tu  wzmiankę 

1 tylLo ze względu na te osooy, które 
jeszcze nie doświadczyły, że praw ­
dziw y kotwiczny Pain - Expeller 
używ anym  byw a z najlepszym  sk u t­
kiem jaku u śm ie rza jące  bole nacie  
ra n ie  w p o d a g rz e , reum atyźroie, 

d a rc iu , k łó c ili w boku, bolach biodro­
wych, nerw o b ó lach , bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje nieza­
wodnie, a cena jego bardzo umiarko- 
w ana: 40  i 70 kr. PraWdz*wy tylko ze znakiem 
kotwicy11 Dostać można w aptekach. 

F„ Ad. R i c h t e r  & C ie., RudoM ady

—  O ! niech pan_ tego nie r o b i ; aby 
panią zatrzym ać gotów je s tem  powiedzieć 
naw et, że pani je s t  b rzydka j a k . . .

—  N o, nie tak  bardzo, ale m ówm y o 
czem innem .

— Masimy naw et.
— D la czego ?
—  Bo mamy na drodze przeszkodę. 

J e s t  tu  p ło t, przez k tóry  trzeba  przejść. 
N iech się pani chw ileczkę zatrzym a; że­
by u łatw ić pani przejście rozgrodzę j e ­
dno przęsło.

—  P a n ie , — z a p y ta ła , w skazując w 
górę w stronę przeciw ną, —  ja k  się na­
zywa ten  p tak , k tó ry  szybuje tam  w gó­
r z e . . .  wysoko.

—  G dzie?
—  Bardzo wysoko, ledwie go znać, 

niech się pan dobrze w patrzy w ten 
punkt, o t u . . .

Miś w lepił oczy w niebo, żeby do- 
strzedz m niem anego p ta k a , tjm ezasem  
Z iunia  zręcznym  ruchem  znalazła  się za 
p ło te m , k tóry  zresztą nie by ł zbyt wy­
soki.

Stanąw szy po drugiej stronie, rozśmia- 
ła  się głośno.

—  Uciekł ju ż ,  —  rzek ła, —  już  go 
pan nie zoDaczy.

O dw rócił głowę.
— P an i ju ż  tam  P — zapy ta ł zdumiony.
—  T ak , chciałam  oszczędzić panu tru ­

du rozw alania płota —  a te raz  możemy 
iść dalej.

—  W ięc ten  ptak ? , .
— P ofrunął — wszystkie ptaki m ają 

ten zwyczaj. K tórędy idziem y?
—  T ą  ścieżką m iędzy zbożem , a potem 

powoli ku  wzgórzu.
— F rzecież  mówił pan, że łąk i są  w 

dolinie.
— W  dolinie, ale  idąc przez wzgórze, 

przyjdziem y prędzej, poprowadzę panią 
kró tszą drogą.

— Nie mogę tego zrozum ieć w żaden 
sposób.

—  Bo pani jeszcze nieobeznana z m iej­
scowością. Z czasem przyzw yczai się p a ­
ni do naszych ścieżek.

D roga nie by ła  arcyw ygodna. W iła  
bię m iędzy k rz a k a m i, k tó re  trzeba  było 
omijać, potem  w ypadało przejść  przez 
k ładkę na rzece. Trudności te  szczęśli­
wie pokonano. N astępnie zaczęli się w dra­

pyw ać na dość strom e wzgórze. Z iunia 
zachw iała się.

— Nie um ie pani jeszcze chodzić po 
naszych okolicach. Proszę w esprzeć się 
na mojej ręce, będzie bezpieczniej. T e ­
raz dobrze ?

— Do orze. Czy pan często tędy cho­
dzi ?

— Bardzo często... od m ałego dziecka.
—  P a n  musi bardzo lubić Lisów, to 

tak i m iły zakątek .
— Isto tn ie  daw niej lu b i łe m .. .
— A teraz  ?
—  T eraz , proszę p a n i, teraz  kocham  

g o . . .  je s t  mi w nim tak  dobrze, że nie 
potrafię tego wypowiedzieć.

Z iunia spojrzała na niego badawczo.
— A daw niej, — spy ta ła , — nie ko­

chał pan swojej rodzinnej wioski ?
—  Nigdy nie było mi w niej tak  do­

brze, tak  błogo ja k  teraz. W szystko  mi 
się dziś piękniejszem  w ydaje. Słońce, 
w oda, d rzew a , kw iaty  są ja k b y  nowe, 
jakby  inne, a stokroć piękniejsze. D a ­
wniej zdaw ało mi s i ę , że w ia tr szumi, 
a t e r a z . . .  te iaz  przekonałem  się, że on 
śpiewa. Czy pani nie zauw ażyła tego?

Ziunia zarum ieniła się.
— P a a  chyba je s t  poeta...—  szepnęła.
— Gdybym nim by ł... czuję, że m ógł­

bym czytać w księdze przyrody, jak  w 
prawdziwej k s ią ż c e . . .  b o . . .

— Proszę pana , — p rz e rw a ła , — a 
gdzież w ujaszek ?

—  W łaśnie  i Iziem y do niego.
— D aleko jeszcze ?
— Śpieszy się p a n i, zapewne nudzę 

ją  zwierzeniami m o je m i.. .
— Ależ nie, tak  ty lko zapytałam .
— Jesteśm y teraz na szczycie wzgó­

rza. N iech pani spojrzy dokoła.
—  Co za prześliczny w id o k ! C ała do­

lina ja k  na dłoni. C ały Lidów. C hatki 
chłopskie, dworek, zabudow ania, kośció­
ł e k . . .  prześlicznie!

— A  ch ce pani w ujaszka zobaczyć ?
— Gdzież je s t?
— W idzi pani łąkę , ot w tam tej s tro ­

nie, nad rzeką.
—  Widzę.
—  I  ludzi widzi pani zapewue ?
— Tak.

(D alszy ciąg nastąpi).

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w ,  d .  3 0 / 1 2 .

(Bez bieżącego upoun).

Ruble papierowe . . za 100 rubli
IIark i niemieckie . . za 100 mar.
20-to franków ka z ł o t a .......................
6°/o Pożyczka kraj. g ilic. za złr. 100 
4 1/.,0/,, Poż. kraj, galic. za złr. 100 
5°/0 Obi. ind. eal. za złr. 100 k. n 
4-/2°/0 L isty zast. B anku kr. za zł 100 
5%  Obligi kumun. „ „ I Emis.
4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4°/0 „ „ „ .  .  U  Em.

5%  I> Tl Tl Tl V • •
5%  „ „ B an k .b ip .zp rem . 10%
5%  „ „ zw r.Z i40 la t
5°/0 ,  ,  Król. Pol. za rubli 100
4°/o •  likwid. „ „ „ u 100

płacą żądają

126 — 127 —
57 25 58 25

9 -27 9 3
104 25 — —

96 511 97 50
103 75 106 25
97 75 98 60

100 25 — —
96 26 97 75
94 — 95 —
99 — 99 75

101 — 101 75
103 75 104 76
100 50 101 50
95 — 96 50
86 75 88 26

MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
istniejący od la t dw udziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony kilkoma

m ed alam i,
JÓZEF KIERMASZ

ul. Florjańska nr. 20
Posiada wielki zap as  obuwia własnego wyrobu z m aterjałów  kiajow ych i zagrani­

cznych, odznaczają: 1 się starannym  wykończeniem, najświeższą m odą, trw ałością i nader 
1 umiarkowali iml cenan.1. Zamówienia z prowincji uskutecznia juk najspieszniej, a naw et od­
wrotną pocztą. W ystarcza m iara nadesłane, wzięta centim etrem  lub papierem  w trzech m iej­
scach: długość, palce i podbicie, lub sta ry  bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan. F. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jakiem i mnie zaszczy­
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staraniem  m tjem  będzie i nadal zasługiwać na takowe, 
tem więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam  w tejże tylko rdom ych 

jjludzi, jestem  zatem  w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.
Z poważaniem

133(11-12) Jó»ef Kie rmas».

"ST

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kjateów, Rynels; główny, urzyszt -.fory.

W y n a j e m ! W y n a j e m !

1(42-?) Bprzedai na raty- j
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X Xg  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
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„ Ś W IA T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANA.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkam i po- 
wieściowemi i rycinowemi. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i „Śwlatl" są najznakomitsi ma- 
jarze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i Kra­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Swiata“ z najgorętszem i 
pochwałami. — K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej I najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w  jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(49 ?) PR E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. -  Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.
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Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w E L r a k o -  
w l e  mój

zakład artystyczno-stol arski
przy ulicy Wielopole L. 20,

zaszczycony na pierwszej wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze­
nia sypialni według wiasnego p o m y słu , zupełnie 
nowego system u opracowanego w angielskim  od­

cieniu ,
z powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
PublicZuOŚci, powiększyłem i zaopatrzyłem  w nr 
we zapasy i przyboiy, tudzież gotowe meble i 
różne wyroby stolarskie i podejmuję się wszelkich 
robót w zakres stolarstw a wchodzących w rozmai­
tych stylach, tak  now ycn jak i reparacyj mebli, 
antyków, Inkrustacyj perłow ą macloą kością 
słoniow ą, srebrem , robót kościelnych itp., po 

nader umiarkowanych cenach.
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskawe 

względy, j‘akiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam sie nadal łaskawym  względom, ręcząc 
za doboiowy m .te r ja ł  i dokładne wykończenie 
nieustępująoe w niczem wyrobom zagranicznym, 
czego dowodem , że meble zakupione na wysta­
wie jubileuszowej we W itdn in  przez 3W hr. 
Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc jeszcze uczniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w Wiedniu.

Mam głęboką ufność że Szanowua Publiczność 
m ając na względzie przem ysł k r jowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia io postę­
powej i wytrwałej pracy zachęcać.

(3-?i K arol Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k. techuologiczno-prze- 
rnysł. Muzenm w W iedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.

TUTKI (Gilzy)
cygaretow e niealejone i zw ykłe z najlepszych 
francusk ich  papierków  Houblon, Ahażie, M&I8

oraz
152(9-10) w ie lk i  w y b ó r

Przyborów do palenia
poleca

¥. A GRIGrAJR, w Krakowie.

Kto

się waha
który środek z pomiędzy w i c  

f  zachw alanych , najodpowiedniejszym
fjo s t  na jogo c ie rp ie n ia ,  ten niechaj uio- 
f zw łooznio na p isz e  k o ro s p o u d .d o :  RidlttrS Ker- 1 

I '.ps-Anslali In Leipzip, ż ą d a ją c  illustrow.broszurkę ] 
| „P rzyjaciel chorychPN adrukowM o tam listy 

przekonują, źo tysiące chorych przez ścisłe 
.zachow anie rad w P rzyjacielu  wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych w y ­
datków, lecz wkrótce także po żą­

d a n e g o  u leczen ia  doznali. t 
uros. j / j a  w r a z  z przesyłK ą  

n ie  t e z m i e  n ic .

Do gorącego mleka
można mieć wieczorami codziennie

w Mleczarni „pod złotą głową44

(Basztowa, 19)

K a B z I s ę , k l u a e c z k i ,
oraz 137(11-?)

praiuchę gryczaną i kukurydzianą.

Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
b ie lizn a  Dra Ja e g ra ,

KoSZUle sz e rtin g o w e , K ołn ierzyk i, u anszety  w w ie l­
k im  b ard zo  w yborze .

C eny bardzo n isk ie  
151(9 lOj poleca
MAGAZYN KONFEKCJI MĘZKIEJ

F. A. GRIGAR
Rynek, 44, L. B. w Krakowie.

M A G A Z Y N

B R O N I
BoleaUiwa

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleoa 5il(30-ż)

Broń myśliwską
wjzclkicli systemów,

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie p rzy rząay  I p rzybory  m yśliw skie w w iel­

kim w yborze.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotuą poczty ;

Illustrow ane cenniki darm o i op łatn le.

Propinacja
na 1 graincą ro sy jską , sk ładająca  się z 
siedm iu karczem , razem  lub pojedynczo 
aa lat dwa od 1 stycznia 1890 roku do 
wydzierżawieuia.

W iadom ość w Adm inistracji Kurjera  
PolskieyO. 138(3-3)

OOOOOOOOOOOOOoOOOOOOOOOOOOOOo
WŁADYSŁAW I

JUBILER
w Krakowie, ul szewska Nr 9.

Poleca Szanownej Publiczności swój skład wyrobów ^  
złotych i srebrnych, zaopatrzony świeżym towarem Q  

154(3-3) j a gwiazdkę, O

g  po cenach jak można najumiarkowańszych.

oooooooonoooooc ^ooaoooot* dooo

W APTECE POD „BARANKIEM
W I K T O R A  R E D Y K A

W  K R A K O W T E ,
Główny skład wszystkicłi środków leczniczych krajowych i zagranicznych , skład środków home 

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu władnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, w szy­
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, UBiiwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tiego, Boslera, Jebcnsa, Jauksohna. Elix,lr Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 49(23-?)

Zamówienia r prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.

♦  ♦♦ B u l i o n  ♦
e  wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja-
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- ♦  
J  snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J

.   .  ̂ • -  - --- »

i  Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo. £  
' T ,r  L 5-50 kilo. ♦

J  Przy odbiorze 5 kilo n a raz , 2 złr. rabatu. ^
4  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. 
♦  odwrotną pocztą.

W ysyłka +  
39(33-?) ♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zaw ierające 60 ryi in odnoszącjch się do 
życia i Btosunków naszego wieszcza, po­
przedzone obszernym  życiorysem  poety, 
w pięknej płóciennej opraw ie je s t do 
nJbycia we wszystkich księgarniach pl>

Wydawoa I redaktor główay: Or. Józef Orłewekl. Drak W«. L. Aaezyoa I SpM U , jad zars. Jaaa jWadewakloto. Rodakter edM<*l*dzlaloy: Jan Oadowekl.



Dodatek do Nru 91 „Kurjera Polskiego11
( w  m ie js c e  N r u  90.)

Prenumeratorowie prowincjonalni otrzymują niniejszy dodatek w miejsce 
odnośnego numeru z tej przyczyny, ponieważ odbicie i ekspedycja w niedzielę lub święta 
po południu ze względu na ustawę okazały się niemożliwe.

Ziemie polskie.
Z  Prus Zachodnich- 

D nia 19 b. m. o d b /ło  się w G rudzią­
dzu walne zgrom adzenie najwyższej po­
selskiej R ady wyborczej w całej prowin­
cji t. j. w ysianych przez powiaty dele­
gatów, kom itetu  prow incjonalnego, w 
którego sk ład  wchodzą pp. Erazm  P a r ­
czewski z B elna jako  prezes, ks. dr. A n ­
toni W olszlegier z Zam artego, jak o  se ­
k re ta rz ; A polinary D zia łow sk i, Leon 
C zarliński i F e lik s  Ossowski.

W ładzę policyjną reprezentow ał p. 
W oise.

N a porządku dziennym  b y ły : a ) za­
mianowanie kandydatów  na posłów ; b) 
spraw a komitetu centralnego wyborczego 
na całą  m onarckję pruską.

Z agaił zgromadzenie p. Jbirazm P a r ­
czewski. Do przewodniczenia obradom  
powołano na jego  wniosek jednomyćlnie 
p. M ichała Kalksteina, z Klonówki, wie­
loletniego posła do parlam entu  niemiec.
7. obwodu kościersko-starogardzkiego a 
s try ja  dy rek to ra  B anku ziemskiego

K andydatam i na posłów wyznaczono: 
dla okręgu  złotow sko-człuchow skiegu 

ks. dr. W olszlegiera,
dla okręgu kościersko • starogardzko- 

tczewskiego p. Kossowskiego z G ajew  , 
d la  okręgu wejherow oko-kartuako-pu- 

ckiego p. Ant. K alksteina, 
d la okręgu grudziądzko-brodnickiego p. 

W ładysław a Różyckiego,
dla okręgu susko lubaw skiego p. dr. 

Rzepnikow skiego,
dla okręgu chełm ińsko-toruńsko wą 

brzezkiego pana Ludw . Śląskiego z I r z e b -  
cza.

Zam ianowanie zaś kandydatów  dla o- 
kręgów wyborczych tucholsko-chojnickie- 
g o , gdańskiego wiejskiego, gdańskiego 
m iejsk iego , sztum sko - kw idzyńskiego i 
św ieckiego pozostawiono kom itetowi pro- 
wincjalnem u.

Tylko w okręgu kościersko-starogardz- 
ko-tcaew skim , w ejheiow sko-pucko-kartu 
skim i hojnicko-tucholskim  Polaoy przy 
w yborach do parlam entu  zapewnione m a­
ją  zwycięztwo, a zaś w chełm ińsko-to 
ruńsko-w ąbrzeskim , irzeckim  i sztumsko- 
kwidzyńskim  nie są pozbawieni widoków 
powodzenia. Bardzo poważną mniejszość 
posiadają nasi kandydaci w okręgach 
czluchow sko-złotow skim  i lubawskim.

Mimo braku  wszelkich widoków po­
wodzenia w ystąpią Polacy tak  w dwóch 
ostatnich, ja k  we w szystkich, naw et pra­
wie zupełnie zniem czałych okręgach  wy­
borczych z własnymi kandydatam i.

W niosek o utw orzenie kom itetu cen­
tralnego przyjęto po dłuższej, ożywionej 
dyskusji jednom yślnie. Zebranie za­
tw ierdziło  także  proponowauą odnośną 
K om isję, w której sk ład  wchodzą pp. 
Leon Czarliński, E dw ard D onim irski i ks. 
dr. W olszlegier. Chodzi teraz  tylko o po­
rozum ienie się z kom itetem  poznańskim. 
Do rokow ania z tymże upoważniono wspo­
m nianą Kom isję. B yłoby rzeczą pożąda­
ną, aby nareszcie kom itet centralny przy­
szedł do sku tku , bo ja k  na teraz , każda 
prowincja polska pod pruskim  zaborem  
chodzi sam opas w łasnem i drogam i, na 
czem spraw a narodow a bardzo v iele traci.

sprawy. Rzecz bowiem m iała się n as tę ­
pnie :

„Słowak z b ao ą“ kupił w agencji ham- 
burskiej k artę  okrętow ą, a potem chciał ją 
zwrócić, aby w HamDurgu inną taniej kupić 
N a to agencja zgodzić się nie chciała. Gdy 
A ndrzej Dutkiewicz, przybyw szy do sądu sam 
bez Słowaka, w ten sposób przedstaw ił mi 
stan spraw y, byłem  zdziwiony, że oncjał 
pocztowy tak  gorąco rzucił się w w ir ag i­
tacji em igracyjnej i że w tej gorączce p rze­
byw ając trzechkilom etrow ą praw ie drogę 
od agencji do budynku sądowego, zwrócił 
się do Sądu ze sprawą, k tóra do postępo­
w ania sądowego — ani cywilnego, ani k a r­
nego — wcale nie nadaw ała się. W y tk n ą­
łem mu to i przedstawiłem , że tylko władza, 
sprawująca bezpośredni nadzór nad agencją, 
m ogłaby spełniając officiam  boni viri n a ­
kłonić agencję do odebrania k a rty  i zwrotu 
p ieniędzy, i pouczyłem  go, że gdyby wraz 
ze swemi kolegam i spostizegł, iż agencja 
p rzy  sprzedaży k a rt okrętow ych nie trzym a 
się ściśle ustanowionej tak sy , natenczas w i­
nien o tern donieść starostwu, a gdyby  zaś 
p rzekonał się, że aopuszozono się na jakim  
wychodźcy oszustwa lub wymuszenia, w tedy 
w inien wychodźcę wraz ze świadkami ode­
słać do sądu, lub sam z nimi przybyć, a 
natychm iast przeciw winnym  dochodzenie 
karne zostanie przeprowadzone.

„Od tych trzeci świadków posunął się j e ­
szcze dalej Teofil G izioki. Zeznał o n : 
„P rzed  Iwaniokim  każdy  w Oświęcimiu 
truchlał, w ystarczało, aby Iw anicki napisał 
k a rtk ę  do bądu, a natychm iast zam ykano 
do krym inału bez protokołu naw et. “ (K u r  
j e r  L w ow ski nr. 347 i K u r je r  Polski nr. 74).

„Za te  zeznania odpowiedzą wszyscy czte­
rej świadkowie, a  wraz z nimi dr. Ju ljan  
Łucki, ja k o  in te llektualny spraw ca w szy­
stkich tych przeoiw Sądowi rzuconych ka- 
lumnij, w drodze osobnego dochodzenia k a r ­
nego.

„W  końcu muszę jeszcze jedno sprosto 
wać. N iektóre dzienniki nazw ały kancelistą, 
Ja k ó b a  W anata, k tó ry  mi»ł wysłać petyoję 
przeciw agencji i dostał 100 fi. N ie był on 
canedistą  (oądowym), lecz solicytatorem  
adw okackim . 11

Oświęcim, dnia 23 g rudnia 1889.
J ó z e f  K rzepela  

c. k . sędzia powiatowy 
w Oświęcimiu.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
O trzym ujem y następujące pism o: „W  osta 

tnich dniach rozpraw y karnej przeciw  aj er 
tom em igracyjnym  pad ły  podejrzenia i na 
sąd oświęcimski.

„bw iadek F ranciszek Schabenbek, oficjał 
pocztowy zeznał w edług jednych  dzienni 
ków (C zas  i G azeta L w ow ska  nr. 286), że 
Słowaka z babą chciano zmusić do kupienia 
k a r t w ajencji, a w edług inDych (K u r je r  
Polski nr. 73 i K u r je r  L w ow ski nr. 34 5 ) 
jeszcze jaskraw iej: „że agencja obłupiła i
okradła jakiegoś słowaka, “ a sędzia powia 
tow y o tern zawiadomiony, zamiast wziąć 
w obronę Słowaka, zrobił kurzeń  Process 
i odesłał wstawiającego się za tym  Słowa­
kiem drugiego oficjała pocztowego A ndrzeja 
D utkiew icza do starostwa. Później przęsłu 
chany A ndrzej Dutkiewicz zeznał: „ująłem 
się za dwoma wychodźcami (!) byłem z ni 
mi u sędziego powiatowego, skarżyłem  się 
na gw ałty a sędzia odesłał nas do staro 
stw a“ ( K u rjer  L w ow sk i nr. 351).

„A  jak  gdyby pokryw ając swą powagą 
oka te zeznania swych podw ładnych, po 
w iedział przed sądem zarządca pocztowy 
Michał K oszykiew icz: W  Oświęcimiu był
stan anarchistyczny, rozbijano w b ia ły  dzień, 
a nigdzie (a więc i w sądziti, jako w p ier­
wszym rzędzie powołanym do ukrócenia 
rozbojów) pomooy nie można się było do 
prosić11, jj K u r je r  L w ow ski nr. 347).

„W  zeznaniach dwóch o&cyałów poozto- 
wych przekręcony został rzeczywisty stan

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 30 g ru d n ia , Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość św. Sabina, b isku­
pa . m ęczenn.^a. B ył biskupem  spoletań 
skim , poniósł męczeństwo za prześlado­
w ania M aksymjana. D ziś także p rzypa 
da uroczystość św. A nyzji, m ęczenniczki 
w Tesalonice.

Kalendarz. D ziś św. Sabina; ju tro  św. 
Sylwestra.

Kalendarz historyczny. 30 grudnia 1643 
roku : Potw ierdzenie trak iak tów  handlowych 
księstw a K urlandzkiego.

* Prezydent miasta w odezwie do mie­
szkańców K rakow a k ładzie nacink na b ie­
dę ubogiej ludności, w skutek ciężkiej zim y 
i b raku zarobku, zwrac ając się do litości­
wych serc, aby współczuły nędzy  nieszczę­
śliwych. D r. Szlacktowski proponuje i za­
chęca do kupow ania biletów, uwalniających 
od życzeń noworocznych, a n iesienia tym 
sposobem pomocy głodnym.

* P. IVł. Sm oleński, znany historyk z 
W arszawy, b ra t zm arłego przed paru  dnia 
mi lekarza, bawi w naszem mieście.

t  K a p ita n  56 p u łk u ,  stacjonowanego w 
W adowicach, K iernicz, zm arł wczoraj w 
szpitalu wojskowym na W aw elu, w skutek 
zapalenia płuc, jak iego  nabaw ił się podczas 
m usztry na polu.

* I ł Indze szkolne  nakazały  zam ykać u 
czelnie w razie ukazani). Bię influenzy mię 
dzy uczniam i

* Ślub. W czoraj w kościele św. B arbary  
pobłogosław iony został związek m ałżeński 
m iędzy drem H enrykiem  Lgockim, ap likan­
tem krakow skiego m agistratu a panną J a ­
dwigą H ala c iń sk ą , córką ś. p. Feliksa, b. 
notaryusza i w iceprezesa R ady powiatowej 
w Myślenicach. Ceremonji zaślubin dokonał 
ks. kanonik Foks.

* R a d a  m iejska. N a wczorajszem posie 
dzeniu R ady m iejskiej, k tó re  z powodu 
późnego przybycia pp. radoów, rozpoczęło 
się dopiero o gedz. 5 8/4, odczytał sekretarz 
P- K osiński k ilk a  pism, przesłanych R adzie 
do załatw ienia, m iędzy innem i zaś prośbę 
rzeźbiarza Gadomskiego o przyznanie mu 
100 złr. na zm odelowamo biustu ś p. Zy 
blikiewicza. P rzed przystąpieniem  do po 
rządku dziennego uchwaliła Rada wniosek 
Komisji akcyzowej (reterent p. Piotrowski) 
aby w ydzierżaw ić od rządu pobieranie my

ta  na moście podgórskim za w ynagrodze­
niem 12%  od-dochodu. N astępnie referent 
spraw y teatralnej r. m dr. Jakubow ski 
przedłożył R adzie wnioski odnośnej Korni 
sji, która, jak  wiadomo, przyszła do prze 
konania, że now y teatr krakow ski winien 
być zbudow any kosztem przekraczającym  
prelim inowaną sumę 400.000 złr.

D latego też, pomimo, że żaden z przed­
łożonych przez 4 architektów  projektów  nie 
mieści się w zakreślonych poprzednio g ra­
nicach, Komisja w nosi; aby R ada uchwali­
ła :  1) poprawione plany na budowę teatru  
oddać pod ocenę kom itetu znawców (jury), 
2) W ypłacić autorom tychże planów (pp. 
Zarem bie, Odrzywolskiemu, Zawiejskiem u i 
Stryjeriskiemu) po 1.500 złr. ty tułem  w y­
nagrodzenia. R ada jednogłośnie oba wnioski 
przyjęła!

W  dalszj m ciągu posiedzenia omawiano 
kwestje osobiste, przy drzwiach zam knię­
tych.

* Prezes R a d y  pow iatow ej krakow skiej 
zaprosił członków tejże na zwyczajne kw ar­
talne posiedzenie, na p ią tek  dnia 3 stycznia 
przyszłego roku. N a porządkn dziennym  
umieszczono obok zw ykłych przedmiotów, 
obrady nad przedłożonym  przez W ydział 
zmienionym statutem  dla powiatowej K asy 
oszczędności. L itografow any projekt tego 
sta tu tu  rozesłano wcześnie wszystkim Czdon - 
kom R ady  powiatowej dc przejrzenia.

* A ka d e m ik  Ignacy  D aszyński, w ięzio­
ny przez 7 mies.ęoy przez Moskali w P u ł­
tusku, został nareszcie wypuszczony pa wol­
ność. Argusowe oczy czynownikćw carskich 
aż tak  wiele potrzebow ały czasu dla ro ­
zejrzenia się w „politycznej m isjia k rakow ­
skiego studenta.

* „ K r z y ż u. P od tym  tytułem  wychodzić 
zacznie w K rakow ie od Nowego Roku cza­
sopismo, poświęcone jed y n ie  sprawom k o ­
ścielnym, pod kierunkiem  zasłużonego k s ię ­
dza W incentego P ixy. R edakcja K r zy ża ,  
k tó ry  ukazyw ać się będzie co czw artek, 
w objętości 2 arkusików  druku, zapewnia 
w prospekcie, A  zdała się trzym ać zam ie­
rza od polityki świata, również jak  od 
wszelkich spraw  drażliwych

* Z  teatru . W czoraj wzuowiono n iefor­
tunnie kom edję J a n a  A leksandra F redry , 
Obce żyw io ły , której autor, m istrz na polu 
farsy, wkroczywszy n a  nowe dla siebie po 
le wyższej komedji, b łąka się przez długie 
pięć aktów na to, a b y  stworzywszy nieby 
wałe sytuacje w ostatnim  ratować się me 
lodram atycznem i efektam i, mogącemi wy 
wołać chyba ty lko wzruszenie ramion. W  
w ykonaniu znać było b rak  dostatecznego 
przygotow ania i staranności reżyserskiej. 
Nie mam y za złe pan i W iniarskiej, że nie 
by ła zby t pew ną swojej roli, bo otrzym ała 
ją  pudobno krótko przed  przedstawieniem , 
z powodu zabłabnięcia panny  W ojnowskiej, 
k tóra figurowała na afiszu ; ale musimy w y­
tknąć p. W ernerow i, grającem u jen era ła  
Morawskiego, iż trzym ając w piątym  akcie 
pod grozą pistoletu Szmucera (p. Żelazow­
skiego), p rzek łada ł m ordercze narzędzie w 
lewą rękę , co stawiało tego ostatniego w 
kłopotliwem  po łożen iu ; tak i bowiem Szmu- 
cer by łby  mógł dziesięć razy  korzystać z 
sposobnośoi i jednym  skokiem znaleść się 
za drzwiami. Mamy nadto do zarzucenia 
p. Żelazowskiemu, iż zbyt dram atycznie, i 
to szablonowo pojmował swoją rolę, gdy  
mógł b y ł ze Szmucera zrobić w yborną po­
stać charak terystyczną. Najlepszym  tak  pod 
względem maski, jak  gry , był p. Solski, 
jako baron de Techtelbaum , ożywiający nu ­
żącą akcję sztuki, zaś p. Stępowski, mają- 
cy, jak  opiewał afisz, przedstaw iać Wibiw 
dlika, p isarza pokątnego, świecił zupełną 
nieobecnością, czego zgoła n ie  rozumiemy. 
Sprawiedliwość każe nam  wspomnieć je 
szcze o bardzo dobrej i dowodzącej sta ran ­
nych studjów grze p. Ruszkowskiego, w ro ­
li szam belana D rzym irskiego.

* F ryn e  Siem iradzkiego, w ystawiona w 
naszym salonie, ściągnęła wczoraj tłum y 
publiczności. P rzepyszny  krajobraz giecki 
uroczemi barw am i poryw a widza, k tó ry  n a ­
stępnie przechodzi wzrokiem do głównej 
postaci. W raz z widzem przygląda się jej 
tłum G re k ó w , zachwyconych pięknością 
F ryny . Cała poetyczna w yobraźnia Siemi 
radzkiego przem aw ia w szystkiem i urokam i 
swemi z tego obrazu, k tó ry  w skrzesza s ta ­
rożytność, pełną  dla każdego w ykształco­
nego człow ieka niewysłowionego wdzięku. 
Dzisiaj w ystawa otw arta jak  z w y k le ; człon­
kowie Tow arzystw a płacą po 30 ct. od 
osoby.

* K asyn o  powszechne urządza w dniu 
ostatnim  roku o godzinie 8 wieczorem tom- 
b o lę , k tó ra  się zakończy tańoami.

* Personel tutejszej dyrekcji policji zw ię­
kszony będzie o jednego koncepistę. N a po 
sadę tę  rozpisano konkurs.

* Z  Uniwersytetu. W y k ład y  na naszej 
W szechnicy rozpoczynają się 7 stycznia. — 
K ilka  dni temu habilitował się na tutejszym  
U niw ersytecie na docenta ekonom ji po lity-

prokuratorji skarbu. O uzyskanie t. z. „ve- 
niam legendia na w ykłady lite ra tu ry  pol­
skiej, k tóra to kated ra  opróżnioną została 
po wyjeździe d ra  K allenbacha, stara się po­
dobno p.  K onstanty  Górski, w ychow aniec 
krakow skiego a doktór berlińskiego U ni­
wersytetu.

* F izy k a t miejski, skonstatow ał wczoraj 
k ilka  w ypadków  influenzy między młodszą 
dziatwą.

Podajem y tę wiadomość ku przebtiudze 
rodziców.

* Tow. W zaj. pomocy uczniów Uniw. 
Jagiellońskiego wzywa swych dłużników, 
aby w jaknajkrótszym  czasie spłacili za le ­
głe raty . Odezwa ta  dotyczy również d a ­
wniejszych akadem ików  a dziś ludzi, będą- 
oych już na stanowiskach społecznyoh.

* Ślizgaw ka  około Botanicznego ogrodu, 
na stawach hr. Potockiego, przepełniona 
by ła wczoraj przez zgrabne łyżw iarki i e 
leganckich łyżw iarzy. Mróz „zaostrzył“, jak 
mówi sportsm en, powierzchnię lodową, która 
lśniła się na podobieństwo zwierciadła. W o­
bec jednak  silnych mrozów radzim y ołab- 
szej połowie „rodu łyżwi&i8kiego“ , aby nie 
zby t często uczęszczała n a  ślizgawkę, —  
gdyż groźba influenzy dotąd wisi w p o ­
wietrzu.

* Zamknięcie granic Francji przed b y ­
dłem  z Austro- Węgier i z  Niemiec. — 
Rząd francuski rozporządzeniem  z dnia 20 
listopada b. r. zabronił wprowadzania do 
F rancji i przewozu przez F rancję  byd ła  
rogatego, owiec, k ó z  i świń, pochodzących 
z A ustro-W ęgier i z Niem iec. W skutek  
tego pograniczni w eterynarze szwajcarsoy 
otrzym ali od rządu swego polecenie, ażeby 
bez w yjątku zwracali n a  granicy austrja- 
cko-węgierskiej wszelkie posyłki bydlęce, 
zapowiedziane do F rancji. O zarządzeniach 
tych w skutek zawiadom ienia m inisterstwa 
spraw zew nętrznych i rozporządzenia m ini­
sterstwa spraw  w ew nętrznych zawiadomiło 
w tych duiach c. k . N am iestnictw o we Lw o­
wie okólnikiem' z dnia 16 grudnia b. r. 
L. 8 7 J 6 2  w szystkie interesow ane w ładze 
tak  rządowe, jak  i autonomiczne. Poniew aż 
przez nieświadomość tych zarządzeń w ysy ­
ła jący  bydło do F rancji mogliby na p rzy ­
k ry  zawód i na straty  być narażeni, przeto 
treść powołanych rozporządzeń i my poda­
jem y niniejszem do wiadomości naszych 
Czytelników.

spondet: „N on licere.u D atum  Romae in  
S. Poenitentiaria die 28 Nooemoris 1889. 

F. Segue S . P . Rec.
Hip. Canonicus Piolombi S . P. S te r . '

R EP ER TU A R  T E A T R A L N Y .
W torek 31 grudnia: Dom otw arty, ko 

m edja w 3 aktach M. Bałuckiego.

PR ZYJEC H A LI DO KRAKOW A
d n ia  29 grudnia.

Hotel S ask i: Hr. Cezaryna Aleksandrowicz u 
Poręby, Leonia Koma.' z Poręby S tanisław  Żele­
chowski z Nieprześma, Adam Bieliński z Podola, 
Atanazy C hrulen-o  z Olkusza, W ładysław  G órski 
z Rozwienia, Autoni G autier z Rzeplina, Antoni 
DesLur z P ragi, Stanisław  Bogusz z Galicji, hr. 
Ignacy Milewski z W ilna.

cznej dr. A ntoni P iła t, ad junkt p i ty  gai

Ostatnia poczta.
R usiui utw orzyli we Lwowie własny 

kom itet rai unkow y, dla w spierania ludno­
ści w iejskiej. Do kom itetu należy między 
nnymi profesor un iw ersy tetu  D r Szara- 
uiewiez, k ilku  ruskich posłów do Sejm u 
krajowego i innych w ybitniejszych oso­
bistości.

Czeskie dzienniki żądają, aby niem ie­
cki un iw ersy tet czerniow iecki przeniesio­
ny został do B erna i zamieniony był na 
wyższą szkołę czeską.

N a posiedzeniu czeskiego W ydziału 
krajowego zadecydow ano, aby ze wzglę­
du na liczne petycje od gmin i m iast, 
um ieścić na nowem m uzeum  tablicę p a ­
miątkową z n ap isem : „M agister H u s“.

Z R zym u donoszą pod dniem  24 bm. 
Była kiedyś poruszaną k w e s ty a : Czy 
może spowiednik rozgrzeszyć osobę, m a­
jącą zam iar w stąpić w związek m ałżeń­
ski ze schyzm atykiem  w tym  przypadku, 
gdy dla znanych przyczyn w Rosyi nie 
może otrzym ać przyrzeczenia, iż dzieci 
będą wychowane w wierze katolickiej, 
jak  tego Kościół wym aga i tylko pod 
takim  w arunkiem  dyspensy udziela? Otóż 
dziś można stanowczo już  orzec w te 
kwestyi, że rozgrzeszyć nie wolno —  ta ­
ka je s t odpowiedź Św iętej P en itencyary i 
z dnia 28 listopada 1889, k tó rą  tu  po­
dajem y w tekście:

„ Quaeritur u trum  Confessarius licite 
possit absohere poenitentem confitentem si- 
bi se habere in  animo matrimonium con- 
trahendum cum acatholico, in  casu in quo 
ob speciales ratlones dispensatio Ecclesiae 
non conceditur, et poenitens admonitus a 
Confessario propositum suum  m utare nnlito 
Sacra Poenitentiaria super praemissts re-

D nia 28 grudnia sk ładali Papieżow i 
życzenia noworoczne reprezen tanci całej 
dyplom acji europejskiej.

Cesarz niem iecki sankcjonow ał pro jek t 
oterji na w ykupno budynków , w celu u- 

zyskania odpowiedniego m iejsca pod po­
mnik dla W ilhelm a.

Sfery rządow e berlińskie ośw iadczyły, 
ża od kw estyonow anych paragrafów , z a ­
prow adzających w ydalenie socjalistów  od ­
stąpić nie mogą. Mimo to przypuszczają 
tnożebność kom prom isu z liberalnym i n a ­
rodowcam i.

W edług  Fracassy następca  tronu w ło­
skiego p rzedsięb ierze w pierwszej poło­
wie stycznia dłuższą podroż na W schód, 
podczas której zwiedzi także  T urc ję  i 
G recję.

Między gabinetam i paryzkim  i londyń­
skim toczy się obecnie żyw a w ym iana 
not dyplom atycznych, co do konw ertow a­
nia długu egipskiego i co do kw estji ry- 
bołostwa, na brzegach Nowej F und land ji.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego1!
Budapeszt 30 grudnia. Nowo­

roczne życzenia, jakie partya libe­
ralna składa zazwyczaj Tiszy, będą, 
tym razem ze względu na wewnętrzne 
konjunktury polityki węgierskiej nad­
zwyczaj interesującemi. Tendencyjnie 
rozsiewane pogłoski przez członków 
opozycyi, że partya liberalna nosi 
się £  zamiarem, aby tym razem po­
witać Tiszę nadzwyczajnemi demon­
stracjami, nie mają najmniejszej pod­
stawy. Mimo to zainteresowanie się 
tą sprawą jest o tyle uzasadnionem, 
że według koł jak najlepiej poinfor­
mowanych, nietylko przemowa powi­
talna barona Huszara, ale i odpo­
wiedź Tiszy zawierać będą w ener­
gicznym tonie zredagowane oświad­
czenia, które wykażą, jak bezpod- 
stawuemi są kombinacje co do sen- 
zacyjnyck pogłosek przez opozycją 
w obieg puszczonych.

Pogłoski te dotyczyły nieporozu­
mień, które w łonie gabinetu miały 
podobno wybuchnąć, alarmowały in­
teresowane sfery zamiarami ustąpie­
nia Tiszv z widowni politycznej i 
przynosiły nareszcie ujmę samej par- 
tji liberalnej, ponieważ ją posądzały
0 brak solidarności i zgody.

Po owych życzeniach noworocznych
jednakże sytuacja polityczna zostanie 
całkowicie wyjaśnioną.

Praga 29 grundnia. Konferencja 
pojednawcza między Czechami a 
Niemcami naznaczoną jest na 8 sty­
cznia p. r. Na życzenie partji nie­
mieckiej, wezmą w niej udział i 
członkowie sfer rządowych. Hr.Taaffe 
będzie na konferenc ji przewodniczył, 
a nadto spodziewaną jest obecność 
ministrów Prażaka i Schónborna. Ze 
strony partji niemieckiej zostaną wy­
delegowani : Plener, Schmeykal, Hall- 
wich, dr. Schlesinger, Schaarschmid
1 hr. Oswald Thun. Natomiast sta- 
roczechów będąreprezentowaliRieger, 
Zeitkammer i Mattusch a i dla mło- 
doczechów zarezerwowane zostały 
dwa mandaty, nie wiadomo jednakże 
jeszcze, komu one zostaną powie- 
rzonemi.

Partja niemiecka żądania swe for­
mułuje domagając się podziała gre­
mium namiestnictwa na czeskie i 
niemieckie, podobnegoż podziału ra­
dy szkolnej i kulturnej Rady kra­
jowej , samodzielnego niemieckiego 
senatu przy wyższym sądzie krajo­
wym w Pradze, rozgraniczenia są­
dowych i administracyj nych cyrku­
łów podług granic zasad narodo­
wych i nareszcie głosowania w »ej-
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mie krajowym co do spraw narodo­
wych według narodowych kuryj. 
Te ostatnie dwa żądania trafią pra­
wdopodobnie na trudne do pokona­
nia zapory, ponieważ Czesi opierając 
się na podstawie prawnopaństwo- 
wej, uważają kraj swój jako niepo­
dzielną całość. Dlatego też cała ta 
akcja pojednawcza może się poka­
zać bezskuteczną, jeżeli partja nie­
miecka co do ostatnich dwóch kwe- 
styj nie pokaże się wyrozumiałą 
względem słusznych żądań czeskiej 
partji narodowej.

Wiedeń 29 grudnia. Influenza rzuciła 
się z gw ałtow nością na dzieci, których 
800 ju ż  zachorowało.

Budapeszt 29 grudnia. Minister 
oświaty Albin Csaky postawi swą 
poselską kandydaturę do parlamen­
tu, ponieważ me jest jeszcze człon­
kiem tego ostatniego. Okręg wybor­
czy nie został jeszcze zadecydowa­
nym. Zaproszenie okręgu jozefsztadz- 
kiego minister odrzucił, ponieważ 
jego szanse wyborcze nie są tam 
całkiem pewnemi.

Lizbona 29 grudnia. Wczoraj 
nad wieczorem umarła nagle w 
Oporto cesarzowa brazylijska.
Przyczyną jej śmierci była choroba 
sercowa, rozwinięta zajściami osta­
tnich czasów. Coraz smutniejsze wia­
domości nadchodzące z Brazylii przy­
spieszyły prawdopodobnie katastrofę.

Nowy Jork 29 grudnia. Brą­
zy lja znajduje się w stanie najwię­
kszej anarchji. Stolica Rio de Janeiro 
była krótko przed świętami wido­
wnią krwawej rewolty wojskowej. 
Wywołali ją zawiedzeni w swych 
ambitnych nadziejach oficerowie. Je­
nerał Fonseca udał się wraz ze swoją 
świtą do koszar w Reyes, gdzie 
przez zbuntowany garnizon przyjęty 
został strzałami karabinowemi i padł 
śmiertelnie raniony. (Fonseca do dziś- 
dria walczy między życiem a śmier­
cią, przyp. Red.). Dopiero wyruszyła 
utworzona przez Fonsecę gwardja 
miejska, której się udało rewoltę 
sparaliżować. Liczba obustronnie za­
bitych i rannych wynosi kilkaset 
żołnierzy i oficerów.

Gorszy jeszcze nieład panuje po 
prowincjach. Prowincja Parahiya do 
Norte proklamowała się niezawisłą 
rzecząpospolitą. Po kraju można je­
ździć li tylko za rządów emi paszpor­
tami, które jednakże nie są bynajmniej 
gwarancją bezpieczeństwa , wobec 
grasujących wszędzie bar.d rozbójni­
czych, które tero ryzują całą Brazy- 
lję. Herszt jednej z takich band o- 
pryszków, nazwiskiem Nunes, zajął 
całą prowincję Goyez i kazał się 
obwołać królem Brazylji. Ma on bar­
dzo liczny zastęp zwolenników za 
sobą W stolicy daje się utrzymać 
jaki taki porządek tylko wśród u- 
stawicznego i obfitego krwi rozlewu. 
Wszyscy oczekują tam lada dzień wy­
buchu wielkiej wojny domowej.

Rzym 29 grudnia. Instrukcje co 
do zniesienia ceł różniczkowych zo­
stały właśnie wydane. Zniesienie 
tychże ceł nastąpi z dniem 1 sty­
cznia 1890 roku.

Bukareszt 29 grudnia. Po na­
miętnej mowie ministra Lahowary’e-

go przeciwko byłemu ministrowi 
Vernesco, przyjęto 87 głosami prze­
ciwko 51 odpowiedź na mowę tro­
nową za podstawę dalszych obrad.

Cetynja 29 grudnia. Książe Mi­
kołaj z okazji uroczystości orderu 
św.f,Jerzego, przesłał carowi tele­
gram gratulacyjny, zredagowany w 
tonie nader serwilistycznym. Car 
odpowiedział ks. Mikołajowi w bar­
dzo serdecznych wyrazach, dzięku­
jąc mu, jako „swemu najwierniejsze­
mu przyjacielowi" za wyrażone w 
telegramie uczucia i życzenia.

Lizbona 29 grudnia. Wczoraj 
odbyła się uroczysta ceremonia pro- 
klamacyi nowego króla. Wdowa po 
królu nieboszczyku Amalia, która 
przez dłuższy czas chorowała, ale 
której stan zdrowia w ostatnim cza­
sie się polepszył, była przy tej ce­
remonii obecną.

Drezno 29 grudnia. B yły  m inister 
spraw zagranicznych w H annow erze, nr. 
Adolf P ioten-H allerm und um arł tu wczo­
raj.

Madryt 29 grudnia. W ypadki śmierci

z powodu influenzy mnożą się w n iesły ­
chany sposób, budząc panikę w całem  
mieście.

Norymberga 29 grudnia. B ra t dra 
P e te rsa , podróżnika afrykańskiego, o trzy­
m ał od tego ostato ego list, datow any z 
dnia 8 października, z którego to listu 
wnosić należy, że dr. P e te rs , uw ażany 
za zgubionego, znajduje się przy życiu 
i zajm uje oszańcowane stanowisko w K e ­
nie, dokąd w podróży swej dotarł.

Londyn 29 grudnia. W  całem  mieście 
a głównie w klubach politycznych je s t 
na porządku dziennym sensacyjny proces 
rozwodowy, podjęty przez Kapitana Shea,, 
sędziego pokoju w hrabstw ie C lare w Ir- 
landji. W  procesie tym  Parnell będzie 
zasiadał na ław ie oskarżonych, j&Ko uw o­
dziciel żony kap itana Shea. K arygodny 
ten stosunek datu je  się podobno jeszcze 
od roku 1886. P a r tja  irlandzka w ypad­
kiem tym  je s t  nadzwyczaj przygnębiona. 
Teraz tłom aczą sobie dopiero tajem nicze 
znikanie bez wieści P arn e la  podczas k a ­
żdych ferji parlam entarnych. Rozumie 
się, że nieprzyjaciele P arn e la  w yzyskują 
gorliwie tę skandaliczną aw an tu rę , aby 
podkopać jego popularność w Irlandji. 
N iektóre pisma zapatru ją  się na rzecz 
trzeźw iej i u trzym ują, że dopiero docho­
dzenie sądowe rozjaśni te  tajem nice zak u ­
lisowej polityki m iłosnej.
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P O W IE Ś Ć  W  TRZECH  CZĘŚCIACH
PBZKZ

J e r z e g o  M y r je la .
(Ciąg dalsiy).

U czennica b y ła  bardzo pojętna i, o ile 
z początku okazyw ała  oh^wę, o ty le  d o ­
stawszy się na siodło i widząc, że bułan- 
ka nie zrzuca, gotowa b y ła  galopow ać, a 
naw et przesadzać b a rje ry . Miś m usiał ją  
powstrzym ywać.

P ie rw sza  lekcja skończyła  się na tern, 
że Z iunia sam a k ieru jąc  b u łan k ą , k ilka- 
Krotnie objeohała w koło  dziedziniec 
kłusem .

Z sunęła  się z siodła, zarum ieniona, 
kontenta i uściskiem  dłoni podziękow ała 
Misiowi.

—  P o d o b a ła  się pani b u ła n k a ?  — z a ­
pytał.

—  B a rd z o , śliczne stw o rzen ie ! Nie 
m iałam  pojęcia, żeby  koń mógł być tak

łagodny ja k  o n a ; widzi pan w yciąga do 
mnie swój pyszczek.

—  B yłbym  bardzo szczęśliwy, —  rzek ł 
Miś nieśm iało, —  gdy by pani raczyła 
przyjąć o d e m m e .. .

— C o?
— T ę bułankę.
—  A nie panie, to za drogi podarunek, 

nie mogę. Jeździć na niej, jeże li pan po­
zw oli, b ę d ę , ale na w łasność wziąć nie 
mogę. N iech pan tego nie żąda.

— D obrze, niech będzie i ta k , — rzek ł 
Miś z uśm iechem , a zw racając się do 
chłopca sta jennego , r z e k ł :

—  W iedz o te m , że to je s t  panienki 
w ie rzch ó w k a .. .  ty  m asz m ieć o niej
0 taran ie , i p a m ię ta j, że do niczego uży­
wać je j  nie wolno.

Tegoż dnia Miś w ieczorem  spotkał Ziu- 
u:ę w ogrodzie. S ta ło  się to niby przy­
padkiem  , ale fak tem  j e s t , że ten  przy­
padek b y ł ,  ta k  przez jed n ą , jak  i przez 
drugą stronę obm yślany.

Ziunia zarum ieniła  się ujrzaw szy Misia
1 próbow ała się tłóm aczyć.

— Przyszłam  tu , —  rzek ła , — ponie­

w a ż . . .  ponieważ szukam  w ujaszka. D o ­
prawdy nie wiem gdzie się podział.

—  To szczególna rzecz, —  odrzekł, — 
bo ja  także  w ujaszka szukam,

W iedaiał doskonale, że w njaszek znaj­
dow ał się w te j oh wili przynajm niej o 
trzy w iorsty od Lisowa, na łąkach .

—  Mam do wujaszka bardzo pilny in­
teres — m ówiła.

— I ja  również.
— W ięo jak że  będzie , kiedy go tu  

nie m a?
— Chodźmy go szuKać.
—  A le gdzie ?
—  O! to wszystko jed n o ! czy tu  w o- 

grodzie, w polu, czy w lesie, przeoież go 
znajdziem y. Chodźmy.

—  Nie wiem d o p ra w d y ...
Zarum ieniła się przytem , ja k  w isienka.

Miś dziwnie by ł tego dnia śm iały i re ­
zolutny.

—  To je s t, — zapy ta ł, —  czego w ła­
ściwie pani nie wie ?

Py tan ie  bardzo proste, zakłopotało  j e ­
dnak  Z iunię.

—  Albo ja  w iem , —  odrzekła.
— A to doskonale , nie wie pani o

czem pani nie w ie, a że ja  także  nie 
wiem, więc oboje razem  wiemy bardzo 
m a ło !

— P an  sobie ze mnie ża rtu je ! — rze­
k ła  z wj m ówką.

— N igdy! czyżbym śm iał? Mamy w 
tej chwili jeden  cel, pani ohoe szukać 
w ujaszka, ja  rów nież, chodźmy więc i 
szukajm y,

—  D obrze — ale gdzie?
— Pozwoli pani, że ja  będę przewo 

dnikiem . N aprzód uprzedzam , że nie pój­
dziemy zw ykłą drogą, gościńcem , to do­
syć nudne, piasek, pełno kurza... Pokażę 
pani drogę znaoznie krótszą

— A więc pan wie, gdzie je s t wuja- 
szek?

— W cale nie. Dom yślam  się t j lk o .  
Z daje mi s ię , że powinienby być teraz 
na łąkach . Czy pani zna nasze łą k i?

—  Z kądże mam znać?
—  Są prześliczne, żeby pani w iedzia­

ła  ja k a  na nich traw a, jak i zapach, a ile 
kw ia tó w ! Miliony, m iliardy, nieprzeliczo­
na moc. Środkiem  płynie rzeka, a gdy 
przejść przez m ostek na drugą łą k  po­
łow ę, zaczyna się wzgórze w yższe, bardzo

wysokie, a na nim las. Gdy się wyjdzie 
na najw yższy punkt wzgórza, tam  gdzie 
się las zaczyna, to  z jednej strony widzi 
się sam e św ierki i jodły , a z drugiej ca­
ły  Lisów  ja k  na dłoni. Za pomocą lune­
ty, m ożna naw et ludzi w Lisowie pozna­
wać. Ileż  to razy widziałem  księdza Ma­
teusza siedzącego na ganku plebanji i 
rozm awiającego z chłopam i. W idok ze 
wzgórza je s t prześliczny, na obrazku tru ­
dno coś podobnego zobaczyć. Jeżeli pa­
ni pozwoli, pobiegnę do domu po lunetę 
i przyniosę ją  zaraz.

— W ięc poszlibyśmy aż tak  daleko?
—  Ścieżkam i je s t bardzo blizko. W u- 

jaszek  będzie kontent jak go znajdziem y.
N ie czekając odpowiedzi, Miś pobi gl 

do domu i po chwili powrócił z lunetą. 
Poszli śm iejąc się, ja k  dwoje dzieci, w e­
sołych, szczęśliwych, którym  życie nie 
zamąciło spokoju. Czuli, że dobrze je s t 
im razem . Śm ieli się jedno  do drugiego, 
śmieli się do życia, do słońca, do kw ia­
tów ...

(D a lszy  ciąg n a stą p i).

3
Hawącielka tańców

lidaiela lekcyj w mieszkaniu wlasnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
<>d godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po- 
połuduio prz’y ol. Grodzkiej L. 50,
I. piętro. 89(16-16)

Karolina z szygowskich W ittay.
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Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
b ie l izna  D r a  J a e g r a ,

Koszulo sz e r t in g o w e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n s ze ty  w w ie l ­
k im  b a r d z o  w y b o rz e .

C e n y  b a r d z o  n i s k i e  
151(8-10) poleca
M A G A Z Y N  K O N F E K C J I  M Ę Z K I E J  

P- A. GRIGAR
R yne k , ,  44, L .  B. w K ra k o w ie .

Potrzebną jest

S K L E P O W A !
180(2-2) z kaucją.

P ierw szeń  ‘two m ają obeznane z handlem, 
W iadom ość w Administracji K u r  jera Pol.

ANTONI ROZIHAniT
K R A K Ó W

Pntoryka parowa
Cykoiji, Snrogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­

stwa handlu i rolnictwa.
W yrab ia  z produktu surowego wła&uej plantacji wszelkie gatunki Cy- 

korji i sztucznej kaw y, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y  w  pudełkach (szufladkacłi).
Surogat K aw y  w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorją krakow ską gorzką.
K aw ę flgow  *.
Cykorjow ą K aw ę perłow a (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow a.
K aw ę żołędziową.

Zalecając w yroby mojej fab ryk i, przew yższające zaletam i wszelkie 
t°go rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję , że Panie 
Gospod ie nasze, k tó re  otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po­
parcie przem ysł krajow y, zechcą i tu  być pomoanemi w popieraniu i roz- 
pow j chnianiu wytworów moich. 56(32-?)

Do nabycia we wszystkich nandlach
i
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Wojna Europejska
n a j n o w s z a  gra t o w a r z y s k a

do nabycia

we i s z y s t M  pierwszorzędnych 
116(10-?) handlach.

SKŁAD FORTEPIANÓW
h a r m o n i j  i  p i a n i n

BRONISŁAWY GtBRYELSKIEJ
Kraków, Rynek główny, ICrzysztofory.

♦  Zarząd dworu Ł a p s zyn , poczta Brzeiany. ♦
p N r. I .  z d ro b in  i zw ie rz jn y  . 6 -ó'* k ilo . W

♦  N r. I I .  wy b o r n y ......................... 5 50 k ilo . ♦
Ł Pr.r « E .  O nl1.  .^  Prz odbiorze 5 kilo n a raz , 2 złr. rabatu .
W Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka ♦  
♦  odwrotną pocztą. 39'32-?) J

U dziela się kroju najświeższego syste­
mu w iedeńbkiego z w ykonaniem  modeli 
w domu i poza domem p« najp rzystę­
pniejszych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II. piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi o cl f r o n t u .   (3- 3)

W ynajem! W ynajem!

1(41-?) Sprzedaż na raty j

Pierogi z serem i śmietaną
92(8-?) miewa we
A r o d y ,  p i ą . t k . 1  i  s o b o t y

wieczorami od 6-tej

Mleczarnia „pod złotą głową44
ul. Baoztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. pieku.)

Propinacj a
nad granicą ro sy jsk ą , sk ładająca  się z 
siedmiu k a rczem , razem  lub pojedynczo 
na la t dwa od 1 stycznia 1890 roku do 
wy dzierżaw ienia.

W iadom ość w A dm inistracji K urjera  
polskiego. 138(8-8)
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< K SIĘG A R N IA  >

; K .  B A R TO S Z E W IC Z A  \
Y  Kraków, Sukiennice 27, F
4 przy jm u je

4 prenumeratę na wszystkie F 
4 pisma wychodzące w kraju ► 
4 (2 ?) i zagranicą.

Majątek E .“. Kr‘ko"‘ ^ 8pr“ ' 
Kamienica 1  Sio tfS & Sfe:
i dom z ogrodem.

6 0 0 0  P°*:rzeka na P 'erwsz% hypo-

r b n n n m i  — leśniczow ie— subjekci— 
L K O n U m i gospodynie do umii szczenią
w Biurze komis.-inform. Wł. Jaworskiego
w K rakow ie, G rodzka 30. 141(3-3)

4XXXXXXXXXXHXXX*XXXXXXXXXXXXXX
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„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkam i po- 
Wiriśriowemi i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i „Swiata“ są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i k ra ­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata“ z najgorętszem i 
pochw ałam ,. — K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w  jego administracji:

Kraków. 40. LFlica Szpitalna.
(48-?) PR E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 zlr.
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najlepszy kalendarz hum orystyczny, ozdobiony li- 
cznemi rysunkam i najlepszych karykaturzystów  
wyszedł z druku i kosztuje 60 cut.

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W yd a w ca  
R, Bartoszewioz 

Kraków , Sukiennice.

Mam zaszczyt donieść Sz, Pub liczno­
śc i, iż przybywszy z W arszaw y założy­
łem w K rakow ie p z y  ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na tow ar, za którego dobroć su ­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. K am aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3  złr. 5U cn t., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie- -L wymagań. 
81(22-?) B r o n i s ł a w  l * o b \ r # w f i s k i .
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W. KR ZYSZT0F0W IC Z
Kraków, linia A-B.
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V u t r z y m u j e  n a  s k ła d z ie ;
C  Rogóźki, chodniki, ceraty, linoleum, maty 
/  Japońskie, paraw any patyczkowe, po ce- 
ł  116(10-?) nach fa brycznych. ^

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zaw ierające 60 ryciu odnoszących się do 
życia i stosunków naszego w eszcza, po­
przedzone obszernym  życiorysem  poety, 
w pięknej płóciennej opraw ie je s t do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie ł  złr. w. a. 107(12- 12)

a r   'ł
W ałeczki do okien

l
chroniące od przeciągu 

w  największym wyborze poleca

W. KRZYSZTOFOWICZ
K ra k ó w . R y n e k , l in ia  A -B , l. 37 .

./ydawoa I redaktor gM wsy: Dr. l i z t f  O r t m k L Drak Wł. L  Aaezyoa I Spółki, ped zarz- J a u  SadewekJege. Redaktor edpewledzlalay: Jan fiadawakl.


